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REKLAMA

NA MAJÓWKĘ

ANEGDOTA DO POCIĄGU

W Orient Expressie wciąż gorąco

„Co się wyprawia w tym pociągu? Istny dom wariatów.” To cytat z jednej z najpopularniejszych powieści 
kryminalnych Agathy Christie o najsłynniejszym morderstwie popełnionym w pociągu. Fabuła jest prosta: detektyw 
Hercules Poirot wraca z Azji, gdzie rozwikłał skomplikowaną zagadkę. Do Europy postanawia dotrzeć słynnym 
pociągiem Orient Express. To od samego początku nie jest udana podróż. A to miejsca nie ma, a to gburowaty 
amerykański milioner Samuel Ratchett nalega na zajęcie się  sprawą pogróżek, które dostaje. Poirot odmawia, bo…
”nie podoba mi się pańska twarz”,  a dzień później niedoszły klient zostaje znaleziony zasztyletowany. Kto zabił? Jeśli 
chce się złapać królika, trzeba mu podobno wrzucić do nory łasicę… Śledztwo i przesłuchania odbywają się w pociągu. 
Kto nie czytał, polecamy. Można sięgnąć po lekturę lub obejrzeć film, bo książka wielokrotnie była przenoszona na 
duży ekran. Ostatnio przez Kennetha Branagha. W obsadzie oprócz reżysera m.in. Michelle Pfeiffer i Johnny Depp.

Zdyszany jegomość wbiega na 
peron i pyta innego:

- Jaki to był pociąg?
- Żółty.
- Ale dokąd?
- Do połowy.

***
W pociągu nagle jeden facet 

woła:
-Lekarz! Czy jest tu jakiś lekarz? 
Biegnie facet, przedziera się po 

walizach
-Ja jestem lekarzem. O co 

chodzi?
-Choroba gardła na 6 liter!

***
- Dla psa też musi pan kupić bi-

let! - stwierdza konduktor.
- Dobrze, ale pod warun-

kiem, że będzie mógł zająć miej-
sce siedzące!

- Będzie mógł, tylko łapy musi 
trzymać na podłodze!

***
Profesor Technikum Kolejowe-

go pyta ucznia:
- Czy możesz mi podać długość 

linii kolejowych w Polsce?
- W którym roku?
- Obojętnie w którym.
- No więc... W roku 1448 - zero 

kilometrów! 

***
Dwie blondynki jadą pociągiem 

relacji Bydgoszcz - Toruń. Nagle 
jedna chowając szminkę do kosme-
tyczki pyta konduktora: 

- Panie konduktorze, czy ja tym 
pociągiem dojadę do Piły?

- Nie - odpowiada konduktor.
Druga blondynka:
- A ja ???

Wierzcie albo nie wierzcie
Miało być tak: Był rok 1944, lipiec, kiedy wycofujący się w pośpiechu Niemcy 

zostawili na bocznicy w Lublinie dwie cysterny spirytusu. Naród się więc rzucił, 
by trunek brać. Jeden z kolejarzy rzucił się tak dosłownie, że otwierając klapę 
wpadł i  w tym wysokoprocentowym napoju się utopił. I to w pełnej gali. Nikt 
go nie ratował, bo może i właz był za ciasny, a może wszyscy mieli ręce zajęte 
konewkami. Jak pisze Jerzy Janicki w książce „Biografia w walizce” jeszcze dwa 
lata później w solidnych mieszczańskich domach Lublina można było skoszto-
wać znakomitej nalewki o wdzięcznej nazwie „kolejarka”.

Bądź na bieżąco. Bądź na bieżąco. 
Aktualny serwis najnowszych Aktualny serwis najnowszych 
wiadomości z Nowego Sącza wiadomości z Nowego Sącza 
i regionu czytaj na dts24.pli regionu czytaj na dts24.pl
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Kolej na kolej

REKLAMA

Myjcie nogi dziewczyny, bo kolejorz idzie
Kolejarze to była 
arystokracja. Paniska. By 
się dostać w ich szeregi, 
nieraz używano koneksji 
– mówi LESZEK MAZAN, 
urodzony w Nowym 
Sączu pisarz i publicysta, 
wnuk pomocnika 
maszynisty 

- Każdy z Sącza  ma jakieś kolejarskie tra-
dycje. Pan też?

- Jakżeby inaczej.

- Bo kto ma w głowie olej, ten idzie na 
kolej?

- Mój dziadek twierdził, że słowa 
te powiedział sam cesarz Franciszek 
Józef w roku 1880, żegnając się z pol-
ską arystokracją. Tak był zadowolo-
ny z usług świadczonych na galicyj-
skiej kolei.

- Wynalezienie maszyn parowych było 
porównywane niemalże do odkrycia dru-
ku czy prochu. 

- Bo to rewolucja była. Fantastycz-
ny interes i przepustka do rozwoju. 
Dlatego tak wielka afera wybuchła 
w Sączu, kiedy okazało się, że pociąg 
ma ominąć miasto. „Panowie, zdra-
da!” donosił dziennik „Czas”. Bur-
mistrzowi łamał się głos, gdy na ma-
gistrackiej mównicy przedstawiał tę 
okrutną niesprawiedliwość. „A prze-
cież byliśmy tacy lojalni”, mówił. Do 
dziś nie wiadomo kto i jakim sposo-
bem wywalczył, by ten szatański we-
hikuł czy jak się mówiło stalowy ru-
mak do Sącza ostatecznie dojechał. 

- Ludzi trzeba było przekonywać do 
pociągów?

- Pojawiały się głosy, że do cze-
goś takiego dostojne damy nawet nie 
wsiądą, nie mówiąc już o tym, by do 
wagonów wpuścić córki. Przecież to 
gorszące. Kolej jeździła wówczas na-
wet do 60 kilometrów na godzinę, co 
było zawrotną szybkością, pozwalają-
cą na błyskawiczne przemieszanie się 
z miasta do miasta. Zatem nie trzeba 

było długo czekać, by ruch pasażerów 
się zwiększał, a jej popularność ro-
sła. Pociągiem podróżowała sama Sa-
lomea Bécu, matka Słowackiego, a do 
historii przeszły jej słowa: Kolej jak ko-
lej, ale ten dworzec…Obowiązkowo, do 
pociągu brało się wałówkę; kurczęta w 
bułce i jajka na twardo. Pamiętam, gdy 
jeździłem z babcią z Sącza do Krakowa, 
w każdym przedziale menu było iden-
tyczne, i wszyscy przez całą drogę nic 
tylko żarli. Oprócz tego powstawały 
bufety dworcowe, wśród których ten 
najsłynniejszy w Stróżach, gdzie ser-
wowano wyśmienitą kuchnię.  W Su-
chej pociągi zatrzymywały się nawet 
nieco dłużej, bo podawano tam naj-
lepszy pod słońcem apfelstrudel.  Do 
stolików przynosił go mały chłopczyk, 
który później wyjechał do Hollywood i 
odkrył dla świata Merlin Monroe. Ten 
chłopczyk nazywał się Billy Wilder i 
dziś ma swoją ulicę w Suchej. Oczywi-
ście koło dworca kolejowego.

- W pociągach nie było bufetów?
- Dużo później, na samym po-

czątku to nawet toalet w nich nie 
uświadczył. 

- To jak sikano, na stacjach?
- Ja już w to nie wnikam. Ale jest 

świetne muzeum nocników w Pra-
dze, gdzie wśród eksponatów zna-
leźć można nocnik kolejowy z na-
pisem: „ Nie wylewać w czasie jazdy 
pociągiem”. Tak więc do wszyst-
kiego dochodziliśmy powoli. Także 
do bufetów, w których serwowa-
no ciastka, jak i osobnych wagonów 
dla niepalących. Wcześniej wszyscy 
kopcili jak smok niezależnie gdzie 
usiedli. Był też taki zwyczaj w Galicji, 
że złota młodzież wynajmowała so-
bie pociągi i jeździła do Krakowa czy 
Lwowa, by się trochę zabawić. Raz 
zajechali pod Wawel i myli dziew-
czynom plecy szampanem. Taką 
mieli fantazję.

- Do smarowania parowozów używa-
ło się nie szampana a drogich olejów 
rzepakowych.

- Było na bogato. W pierwszej 
klasie siedzenia obijano czerwo-
nym pluszem, w drugiej ciemny-
mi skórami. Wypychano je koń-
skim włosiem, toż to był prawdziwy 
luksus. O ich stan dbały warsztaty 

naprawcze w Nowym Sączu. Te 
same, które między innymi spra-
wowały opiekę techniczną nad po-
ciągiem cesarskim Franciszka Józefa 
I, Niech Żyje, i całej rodziny Habs-
burgów. Pisał o tym pięknie Jakub 
Haas, człowiek, który przez wiele 
lat był nadwornym  maszynistą ce-
sarskim i wzorem punktualności. 
Według przyjazdów jego pociągów 
nastawiano zegarki. To on zresztą 
zdementował plotki, jakoby salon-
kę Jaśnie Pana z maszynistą łączy-
ła linka, przywiązana do nogi tegoż 
drugiego…

- Kolejarz to był dobry zawód?
- Dziecko szczęścia. Najlepiej mó-

wiono o nich w Gorlicach. Dlaczego? 
Pewnego razu doszło tam do wypad-
ku; kiedy to jeden z braci w tym za-
wodzie po dyżurze zasnął na torach, 
a przejeżdżający pociąg odciął mu…
kawałek nosa. W Nowym Sączu ko-
lejarze byli prawdziwą arystokracją. 
Mój dziadek, Jan Wędrychowski, po-
mocnik maszynisty cieszył się wyjąt-
kowym poszanowaniem z racji peł-
nionej funkcji.

- Ja jednak słyszałam, że szerzyli rozpu-
stę, a jeden ksiądz grzmiał nawet z am-
bony: Ojciec porządny, matka porządna, 
a syn kolejarz. Więc jak było naprawdę?

- Faktycznie, kiedy zaczęli budo-
wać linię od Sącza na Węgry, zaczę-
ła rosnąć liczba nieślubnych dzie-
ci i proboszcz, podczas kazania, miał 
na kolejarzy pomstować. Ale czy to 
prawda? Ja pamiętam, że u nas w 
domu się mówiło: „Maryśka, myj 
nogi, bo kolejorz idzie”. Tak więc 
mieć chłopaka, co to służył przy ko-
lei, nie lada nobilitowało. Jak taki 
wracał z woja, miał opiekę cesarską  
i powszechne poważanie, no i, pani 
przecież wie, za mundurem panny 
sznurem. Czasami, by się dostać do 
tej roboty, trzeba było użyć  protek-
cji, często fach przechodził z ojca na 
syna.  Nie była to łatwa praca. Wiem, 
bo choć urodziłem się w Sączu  tam, 
gdzie była kiedyś izba wytrzeźwień, 
wychowałem już na dworcu w Kro-
śnie, gdzie okna wychodziły na pe-
ron, a ja mogłem obserwować pra-
cę dziadka.  Kolejorza  z krwi i kości.

 
 ROZMAWIAŁA KATARZYNA KACHEL
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Turystyka

REKLAMA

Stary Sącz – nowy sezon, nowe atrakcje, nowe pomysły

Zamiast pić wódkę, lepiej wsiąść do pociągu. Nawet byle jakiego
-Posiedźmy jeszcze chwilę na ławce na peronie, 
nim nas zabiorą w podróż bilety przedawnione… - 
śpiewa w piosence . „Stukot kół” Krystyna Świątec-
ka z kabaretu „Czerwony Tulipan”. I coś w tym jest. 
Kolej żelazna od samego początku funkcjonowania, 
oprócz podstawowych roli transportowych (komu-
nikacyjnych, militarnych i strategicznych), zaczęła 
pełnić rolę turystyczną. Otwarcie pierwszej publicz-
nej linii w Anglii na trasie z Stockton do Darlington 
w 1825 r. przyciągnęło liczne grono obserwatorów 
zainteresowanych tym sposobem podróżowania 
i zwiedzania świata. No bo czemu nie?

Za pioniera branży turystyki kolejowej uwa-
ża się Anglika, Thomasa Cooka, który od 1841 r. 
zajmował się organizacją turystycznych wycie-
czek do miejsc, gdzie był możliwy bezpośredni 
dojazd pociągiem. Oprócz korzyści natury mo-
ralnej (Cook uważał, że podróże koleją są idealną 
alternatywą dla powszechnego wśród robotni-
ków nadużywania alkoholu w ramach spędza-
nia wolnego czasu), przedsięwzięcie okazało się 
bardzo zyskowne. Liczba uczestników wypraw 
Cooka sięgała nawet 156 tysięcy osób rocznie. 

Jedna z pierwszych tras  żelaznych na zie-
miach polskich - otwarty w 1845 r. odcinek 
Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej z Warszawy 
do Grodziska - była chętnie wykorzystywa-
na przez mieszkańców dzisiejszej stolicy do 
turystycznych wyjazdów za miasto. Inten-
sywny rozwój kolejnictwa jako podstawowej 
w pierwszej połowie XX w. gałęzi transportu 
użytkowego, odsunął nieco na bok aspekt wy-
korzystania kolei z myślą o celach turystycz-
no-rekreacyjnych. Ale i tak znaleźli się od-
ważni, którzy postawili na ten coraz bardziej 
powszechny i coraz tańszy środek transportu, 
do celów rekreacyjnych. 

Na przełomie XIX i XX w. wydawano na-
wet publikacje zachęcające do podróży koleją, 
a  w ówczesnej Galicji pojawił się w języku nie-
mieckim cykl wydawnictw pt. „Przewodnik 
kolejowy po Galicji” opisujący walory krajo-
brazowe wielu malowniczych tras kolejowych. 
Początek był więc całkiem obiecujący.

W dalszym rozwoju pomógł nieco spadek 
znaczenia transportu kolejowego jako pod-
stawowego środka komunikacji, postępujący 
w Ameryce Północnej i Europie od lat 50. XX w. 
To wzmocniło przekonanie, że warto postawić 
na rozrywkowe i edukacyjne możliwości żela-
znej bestii. Wykorzystać ją w celach promocyj-
nych regionu, a ludziom dać dodatkową atrakcję 
i możliwość spędzania wolnego czasu. Nieba-
gatelna stała się przy tym rosnąca świadomość 
szeroko pojętą kulturą i dziedzictwem technicz-
nym, obejmującym również transport szynowy. 

Tak więc w latach 60. XX w. w świecie za-
chodnim zaczęło powstawać wiele kolejowych 
placówek o charakterze muzealno-edukacyj-
nym, obejmujących muzea, izby pamięci, czy 
nawet całe linie kolejowe stanowiące atrakcje 
turystyczne. Sentyment do klasycznego środ-
ka podróży, ale także zwykła ciekawość i fascy-
nacja techniką, pozwalały na stopniowy, sys-
tematyczny rozwój tej dziedziny. Szczególnie 
wielką popularność zdobywały „żywe” pociągi, 
którymi każdy turysta mógł odbyć wycieczkę. 

Postęp techniczny i modernizacja taboru 
spotykanego w codziennych przewozach ko-
lejowych sprawił, iż coraz większą popular-
nością zaczęły cieszyć się pociągi turystycz-
ne złożone z zabytkowej lokomotywy parowej 
oraz historycznych wagonów, czyli taboru już 
niespotykanego w latach 70. XX w. w krajach 
zachodnich, a tak zapamiętanego przez wie-
lu obrazu kolei. 

Transport kolejowy wkomponował się w na-
leżne miejsce dziedzictwa cywilizacyjnego, na 
czym skorzystała tworząca się branża turysty-
ki kolejowej. Wsparcie władz państwowych, 
zarządców przedsiębiorstw kolejowych oraz 
zwiększone zainteresowanie potencjalnych od-
biorców, przełożyło się na dynamiczny rozwój 
sektora, który można zauważyć w Europie od 

lat 90. XX w. Od kilkunastu lat także w Polsce 
pojawiają się trasy  typowo turystyczne, takie 
jak Bieszczadzka Kolej Wąskotorowa czy też ko-
lej Chabówka – Kasina Wielka.  

Obecnie w Polsce funkcjonuje około 25 pod-
miotów prowadzących aktywną działalność 
w branży turystyki kolejowej. Najbardziej zna-
nymi są skanseny taboru kolejowego. 

Pierwszy to Parowozownia Wolsztyn, 
w odległości ok. 70 km od Poznania. W oparciu 
o ostatnią w tej części Europy czynną parowo-
zownię,  w 1992 r. utworzono tam muzeum 
kolejnictwa. Wolsztyńska placówka zyska-
ła światową popularność, dzięki utrzymywa-
niu parowozów w codziennym ruchu pasa-
żerskim na regularnych liniach do Poznania 
i Leszna, co sprowadzało do Wielkopolski ty-
siące turystów z całego świata pragnących zo-
baczyć parowóz w codziennej służbie. Od 1993 
r. na przełomie kwietnia i maja organizowano 
międzynarodową Paradę Parowozów, na któ-
rą przybywały muzealne parowozy z Polski, 
Czech oraz Niemiec. 

Drugi skansen w strukturach PKP to Skan-
sen Taboru Kolejowego w Chabówce, koło Rabki 
– Zdroju. Obiekt funkcjonuje od 1993 r. na tere-
nie dawnej lokomotywowni z czasów II Wojny 
Światowej. Atutem Skansenu w Chabówce jest 

bogata kolekcja taboru kolejowego z lat 1881 – 
1990 obejmująca ponad 60 eksponatów, z któ-
rych spora część została przywrócona do pełnej 
sprawności technicznej z myślą o ruchu tury-
stycznym. Walorem Skansenu jest również po-
łożenie w bezpośrednim sąsiedztwie malow-
niczych tras do Zakopanego i Nowego Sącza, 
wykorzystywanych dla przejazdów pociągów 
turystycznych. 

Poza dwiema najbardziej znanymi placów-
kami działa również wiele mniejszych obiek-
tów i lokalnych muzeów, prowadzonych naj-
częściej przez organizacje pozarządowe i lokalne 
samorządy. Wymienić tu można np. Muzeum 
Przemysłu i Kolejnictwa na Śląsku w Jaworzynie 
Śląskiej, powołane przez prywatnego fundato-
ra na obiekcie zarządzanym przez gminę, pre-
zentujące bogatą kolekcję historycznego taboru 
kolejowego oraz Parowozownię w Skierniewi-
cach - najstarszą w Polsce placówkę tego typu 
prowadzoną przez organizację pozarządową.

Funkcjonuje również wiele placówek 
o mniejszym zasięgu działania, jak Izby Trady-
cji Kolei w Bydgoszczy, Tarnowskich Górach 
czy Gdańsku, prowadzone na ogół przez lokal-
nych społeczników i pasjonatów historii kolei. 

AGNIESZKA MAŁECKA 

Koncert zespołu IRA, widowisko „Święty z Wadowic”, Małopolski Festiwal Smaku i tajemnicza enklawa przyrodnicza „Bobrowisko” na stawach, którą 

udostępnimy w maju, to tylko kilka z nowych okazji do wizyty w Starym Sączu. Oprócz tego tradycyjnie zapraszamy na Lachowską Michę, Jarmark 

Rzemiosła, Międzynarodowy Piłkarski Turniej Sokolika, Starosądecki Festiwal Muzyki Dawnej, Jarmark Świętej Kingi i Folk Festiwal Pannonica. 

Stary Sącz tętni życiem… trzymaj rękę na pulsie
facebook.com/gminastarysacz        www.stary.sacz.pl        www.wstarymsaczu.pl
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"Jestem szczęśliwa, że wreszcie słyszę", "Już 
nie muszę domyślać się, co mówią inni, czytając 
z ruchu warg", "Nareszcie rozumiem moje wnu-
ki", "Szumy już mi nie przeszkadzają i mnie nie 
dekoncentrują" - oto relacje tych, którzy zde-
cydowali się przerwać trwanie w ciszy.

Słuch jest jednym z najważniejszych zmysłów
Dzięki temu, że słyszymy, jesteśmy 

w stanie komunikować się z innymi. Czło-
wiek, który niedosłyszy, czuje się wyobcowa-
ny, często osamotniony, nie rozumie otacza-
jącego go świata, nie chce też uczestniczyć 
w życiu towarzyskim, bywa nawet agresyw-
ny, ponieważ frustruje go fakt, że nie słyszy. 
Niedosłuch wyklucza ludzi z towarzystwa 
znajomych, przyjaciół, a czasem także ro-
dziny. Przyczyn takiego stanu rzeczy należy 
upatrywać w tym, że osoby niedosłyszące 
mają trudności ze zrozumieniem rozmówcy 
i czują się niekomfortowo, gdy muszą pro-
sić o powtórzenie wypowiedzi. Często ta-
kie osoby oszukują same siebie. Starają się 
"żyć normalnie" ukrywając swój problem 
przed otoczeniem. Inni bagatelizują niedo-
słuch odkładając rehabilitację "na później". 
W skrajnych przypadkach uczucie odizolo-
wania może prowadzić nawet do depresji. 

Problem się pogłębi, nie  mija jak grypa!
Następstwom spowodowanym pogorsze-

niem słuchu w większości przypadków moż-
na zapobiec. Jednak w wielu osobach wciąż 
pojawia się opór przed próbą rozwiązania 
problemu. Zamiast poprosić o pomoc wy-
cofują się z życia społecznego. Często ro-
dzina i znajomi osoby niedosłyszącej nie są 
w stanie rozpoznać trudności ze słyszeniem. 
Ubytek słuchu zazwyczaj pojawia się wolno 
i stopniowo. W ten sposób staje się stanem, 
do którego się przyzwyczajamy, co bardzo 
utrudnia wykrycie.

Aparat słuchowy - rehabilitacyjny "gadżet 
z przyszłości" już dziś!

W dzisiejszym świecie zdolność komuni-
kowania się jest dużo ważniejsza niż jeszcze 
kilka lat temu. W dobie Internetu i telefonów 
potrzebujemy słuchu, żeby móc swobodnie 
porozumiewać się z najbliższymi. Ostatnimi 
czasy technika bardzo szybko idzie do przo-
du a wraz z jej rozwojem produkowane są 
coraz nowocześniejsze aparaty słuchowe.

Wielu osobom aparat słuchowy kojarzy się 
z czymś dużym i niewygodnym za uchem. 
W starych technologicznie aparatach często 
osoby skarżyły się na hałas, pisk i ogólne 
uczucie dyskomfortu. Przez kilka ostatnich 
lat postęp technologiczny sprawił, że aparaty 
słuchowe są dużo mniejsze i bardziej dyskret-
ne, a przede wszystkim są dopasowywane 
komputerowo do ubytku pacjenta. Oso-
by korzystające z nowoczesnych pomocy 

słuchowych słyszą wyrazy bardzo naturalnie 
i selektywnie. 

Aparaty stają się prawie tak popularne jak oku-
lary. Coraz więcej osób młodych, aktywnych 
zawodowo oraz dzieci zaczyna potrzebo-
wać pomocy słuchowych. W tej chwili apa-
rat można dobrać do trybu życia, indywidu-
alnych potrzeb, a nawet do koloru włosów. 
Szczególnie dla dzieci dedykowane są apa-
raty w bardzo atrakcyjnej gamie kolorów.

Gdzie szukać pomocy?
W Nowym Sączu można skorzystać z pomocy 

specjalisty w Gabinecie Amplifon na ul. Grodzkiej 
5. Gabinet ten został wyróżniony w 2016 roku mię-
dzynarodową nagrodą Charles Holland Award, 
która jest przyznawana raz do roku najlepszym 
specjalistom w zakresie audiologii i protetyki słuchu 
podczas uroczystej gali w Mediolanie. Spośród 
ponad 3200 oddziałów na całym świecie co roku 
wytypowanych zostaje 50 najlepszych, w tym jeden 

z Polski. Kierownikiem nagrodzonego w 2016 
roku Gabinetu Amplifon w Nowym Sączu jest Ja-
dwiga Gorczyca-Malina, która robi wszystko by 
pacjenci nie trzymali aparatów w szufladzie, tyl-
ko by je nosili i korzystali z pełni ich możliwości. 

W gabinecie słuchu Amplifon pacjenci umawia-
ni są na konkretną godzinę. Specjalista ustali czy 
i jakiego rodzaju aparat słuchowy będzie opty-
malny dla naszego rodzaju niedosłuchu. Wśród 
nowoczesnych aparatów każdy znajdzie coś dla 
siebie. Klienci mogą też liczyć na pomoc w czasie 
oswajania się z aparatem, na jego precyzyjne do-
strojenie do swoich potrzeb, a później na jego re-
gularne serwisowanie i specjalne ceny na baterie. 

Pamiętaj - jeśli masz wrażenie, że Twój 
słuch jest gorszy niż kilka lat temu, że masz 
kłopoty ze zrozumieniem tego, co mówią do 
Ciebie Twoi rozmówcy, że Twój świat staje się 
światem ciszy - nie czekaj, już dziś zadzwoń 
i umów się na wizytę u specjalisty. Czekamy 
z uśmiechem i otwartym sercem!

Zadbaj o to, 
by słyszeć

MATERIAŁ PROMOCYJNY

W celu umówienia wizyty prosimy skorzystać z dowolnej formy kontaktu:

- dzwoniąc lub wysyłając SMS* bezpośrednio do oddziału pod numer 784 416 334

- dzwoniąc na numer bezpłatnej infolinii 800 88 88 99

*OPŁATA ZGODNA Z TARYFĄ OPERATORA.
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Można podróżować wiele, a tak na-
prawdę nie być nigdzie. Można o je-
dzeniu i kuchni wiedzieć wszystko, ale 
o tym, co znaczy wyrażenie  „umrzeć 
z głodu”, całkowicie nic. ANNA STAR-
MACH zwiedziła spory kawałek świata. 
Była w krajach bogatych i tych ucho-
dzących za biedne. Ale o tym, czym jest 
prawdziwy głód, dowiedziała się do-
piero w Etiopii. Tam nabrała szacun-
ku do jedzenia.

Jej świat dzieli się na jedzenie 
i jeżdżenie. Ale że jeżdżenie do miejsc 
dalekich i bliskich, też jest związane 
z kuchnią i gotowaniem, rachunek 
ostateczny jest prosty. Bo Ania na-
wet kiedy jest na wakacjach, to jakby 
trochę była w pracy. Odwiedza tar-
gi, szuka smaków i połączeń, które 
ją zaskoczą, zachwycą i zainspirują. 
I robi to całkiem spontanicznie. – Bo 
jedzenie jest dla mnie wszystkim – 
nie kryje. - Sztuką, pasją, sposobem 
spędzania czasu, pretekstem do 
rozmów, przekazywaniem miłości 
i dzieleniem się z najbliższymi. Całe 
moje życie kręci się wokół stołu, a ja 
mogę godzinami opowiadać o tym, 
co mnie inspiruje, jakich zapachów 
szukam i za czym jeżdżę na krań-
ce świata. 

Dom
Pociąg do kuchni wyniosła 

z domu. Celebrację wspólnych posił-
ków także. Tata Andrzej Starmach, 
znany krakowski marszand, uwiel-
bia jeść i wyszukiwać na mapie Pol-
ski i świata restauracje, w których 
znajdzie idealny smak foie gras czy 
kaczki z jabłkami. Jest wybredny, 
chce wiedzieć za co płaci. – Pamię-
tam z dzieciństwa, że chodziliśmy 
do takich restauracji, w których 
była szansa, by siąść przy stoliku 
na zewnątrz. Tak, by moja młodsza 
siostra Agatka mogła sobie spokoj-
nie pospać w wózku. Często gości-
liśmy wiec Pod Bażantami na gra-
nicy Krakowa i Korzkwi, w lokalu 
słynącym z dziczyzny. Siedzieliśmy 
tam długie godziny, dopóki Agatka 
się nie obudziła i płaczem nie wy-
musiła na nas wyjścia. Drugą taką 
restauracją była krakowska No-
wina, w której zawsze wybierałam 
jedno jedyne danie: omlet. Trze-
cie miejsce to włoskie Da Pietro na 
Rynku Głównym, gdzie serwowali 
ciepłe bułeczki pieczone z ciasta na 
pizzę – opowiada.

Smaków dzieciństwa się nie za-
pomina. Ale Ania dziś nieco ina-
czej patrzy na kuchnie. Świadomie 
wybiera miejsca, do których trafia 
i dania z karty. Bo choć w głowie 
ma wkodowane potrawy, które zna 

i kocha, jak pomidorową, szarlot-
kę czy pierogi, które robiła babcia, 
zwycięża chęć poznania czegoś no-
wego.  -  Jestem krytyczna – nie 
kryje. - Nic tak mnie nie wkurza 
jak fakt, gdy ktoś mając doskona-
ły produkt, potrafi go zepsuć. Na 
przykład kupił fantastyczny ka-
wałek mięsa, który podaje całko-
wicie niedoprawiony i przesma-
żony. I co nam wtedy po genialnej 
polędwicy? – pyta.

Docenia  sezonowość, wykorzy-
stanie lokalnych i dostępnych  wa-
rzyw, owoców, mięs. Jeśli ma wy-
bór, wybierze świeże pomidory, nie 
te z puszki. – Zwykle unikam miejsc 
pustych, sterylnych, a także takich, 
w których obsługa daje mi do zro-
zumienia, że nie ma ochoty się mną 
zająć. Wiem też, co powinnam do-
stać na talerzu. Nie jestem stara, ale 
jadłam już w tylu miejscach i tyle 
rozmaitych dań, że mam wyrobio-
ny smak i trudno mnie oszukać, na-
bierając na polepszacze smaku bądź 
inne sztuczki – podkreśla.

Afryka
Nigdy nie marnowała żywno-

ści, starała się jej nie wyrzucać, choć 
czasami było to trudne.   Dziś prze-
strzega tego bardziej rygorystycznie 
niż kiedyś. Dziś, czyli po powrocie 
z Afryki, gdzie pojechała jako  amba-
sador Światowego Programu Żywno-
ściowego. - W Etiopii uświadomiłam 
sobie, że zapomniałam, i chyba nie 
tylko ja, czym to jedzenie naprawdę 
jest. Jaka jest jego podstawowa funk-
cja. Zapomniałam, że jest produktem, 
który ratuje od śmierci – zauważa.

Tam zrozumiała, że tak napraw-
dę żyjemy w luksusie, który pozwa-
la nam myśleć o posiłkach w tak róż-
nych kontekstach. I choć pojechała 
do Etiopii przygotowana, po lekturze 
książek, z których próbowała zrozu-
mieć ten kraj i jego historię, to tak na-
prawdę nie miała pojęcia z czym się 
zetknie. - Trafiłam do przepięknego 
miejsca, do pięknych ludzi, którzy 
codziennie muszą walczyć z okrut-
nie niewdzięczną i trudną ziemią. 
Oni wiedzą, co to znaczy umierać 
z głodu – mówi.

KATARZYNA KACHEL

Pociąg do kuchni

Fotografia przedstawia cały listek baterii. Listek baterii składa się  
z sześciu elementów. Cena całego listka to 7,50 zł. Ogłoszenie nie ma 
charakteru oferty w znaczeniu handlowym. Proszę pytać o szczegóły  
w gabinetach Amplifon.Nowy Sącz, ul. Grodzka 5

Zadzwoń już teraz i wyznacz  
termin badania.
Prosimy o kontakt pod bezpłatnym 
numerem telefonu 800 88 88 99
lub 784 416 334.

Usłysz. Poczuj. Żyj.

1,25zł
za sztukę

Czy słyszysz  
WYRAŹNIE 
         Z badań wynika,  
że w Polsce co najmniej  
6 milionów osób ma 
problem ze słuchem.

POŻYCZKA NA DOWÓD 
Bez zaświadczeń, mi-
nimum formalności. 
Zadzwoń: 123125363

OGŁOSZENIA DROBNE

REKLAMA

Szacunku do jedzenia nauczyłam się w Afryce
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Bohaterowie wśród nas

REKLAMA

Nowy Sącz • ul. Żółkiewskiego 11, gabinet 17 • tel. 18 471 95 32

Drugi raz też nie stałbym obojętnie
Nawet kiedy prowadzi, myśli o tam-
tym. A może właśnie szczególnie 
wtedy. Za kółkiem ma sporo wol-
nego czasu. Jedzie sam, 150 kilo-
metrów przez bajeczne krajobrazy, 
mija norweskie fiordy, zielenie i błę-
kity, mógłby podziwiać piękno natu-
ry, ale myślami jest w Nowym Są-
czu. Rozkłada na czynniki pierwsze 
tamten styczniowy dzień. Może po-
winien był postąpić inaczej? I wte-
dy ta historia miałaby inny koniec? 
Dobrze by było tak sobie powiedzieć: 
Człowieku, nie myśl już o tym! Ale się 
nie da, to nie takie proste. Ty swo-
je, a głowa swoje. Więc może, gdyby 
wskoczył później, a dłużej biegł brze-
giem i ją wyprzedził, może udałoby 
mu się ją uratować?

Kobieta na moście
Od półtorej tygodnia Piotr Fa-

łowski był w domu. Przyjechał na 
święta Bożego Narodzenia, spę-
dził z rodziną sylwestra. I zosta-
ło mu jeszcze kilka wolnych dni 
do wykorzystania. Już od pię-
ciu lat pracuje w takim systemie: 
sześć tygodni w Norwegii składa 
dźwigi wieżowe, żurawie, jeździ 
na tirach między jedną budową, 
a drugą. Za to później na dwa ty-
godnie zjeżdża do domu.

Dobrze by było jeszcze parę 
lat tak popracować. Dom, co go 
sam budował, jeszcze nie spłaco-
ny, dwóch synów dorastających, 
potrzeby są ogromne. Mówi: do-
kąd będę miał zdrowie, to sobie 
poradzę.

To był czwartek, jakoś mię-
dzy godziną trzynastą a czter-
nastą. Zimny, pochmurny dzień. 
Ale śnieg nie padał, to akurat pa-
mięta. Zawsze jak przyjeżdża do 
domu, to kupują z teściem mię-
so i robią różne wędliny, szynki, 
kiełbasy, bo wiadomo, że w tych 
sklepowych to nie wiadomo, co 
dodają. I w tamten czwartek żo-
nie zachciało się kabanosów. Ale 
nie było jelit, Piotr musiał poje-
chać po nie do sklepu, do Nowe-
go Sącza. Tak ma, że jak jedzie, 
to lubi się rozglądać na boki, za-
wsze go coś zainteresuje. Był na 
moście heleńskim, kiedy zobaczył 

tamtą kobietę. Na oko mogła mieć 
jakieś 50 lat, srebrna kurtka, 
ciemne spodnie. Od razu coś go 
w niej zaniepokoiło. Dziwnie się 
zachowywała. Gdy ją mijał, za-
częła podskakiwać. Przez chwi-
lę się zastanawiał, czy nie dosta-
ła ataku padaczki. Odwrócił się za 
nią, spojrzał we wsteczne luster-
ko. I wtedy zobaczył, jak prze-
kłada nogę przez barierkę. Se-
kundę później, już była po drugiej 
stronie.

- Wcisnąłem mocno klakson, 
przez chwilę trzymałem, zacią-
gnąłem ręczny i wyskoczyłem 
z samochodu – relacjonuje Piotr. 
-  Ale wtedy kobiety już na moście 
nie było. Parę kroków przed nią 
szedł jakiś mężczyzna. Podbiegłem 
do niego, pytam: gdzie ta pani, co 
tędy szła? A on, że nie wie, że chy-
ba widocznie gdzieś skręciła.

Piotr spojrzał w dół przez ba-
rierkę mostu. Zobaczył w wodzie 
dryfujące ciało kobiety. Nie na-
myślał się wiele. W biegu zrzu-
cał z siebie kurtkę i koszulę, wy-
rzucił jeszcze portfel, kluczyki 
od samochodu i dokumenty, 
o spodniach nie pomyślał. Krzyk-
nął do jakiegoś mężczyzny idące-
go ulicą, żeby dzwonił na policję. 
Przeżegnał się, zanim rzucił się do 
wody. W pierwszej chwili zmroził 
go lodowaty chłód. Ale nie zrezy-
gnował. Płynął dalej. Nurt w Du-
najcu jest bardzo silny. Na do-
datek woda w tym miejscu jest 
mocno wzburzona, bo kajakarze 
budują dla siebie specjalne spię-
trzenia. Piotr robił co mógł, ale 
kobieta coraz bardziej oddalała 
się od niego. Nie był w stanie jej 
dogonić. Ręce i nogi zaczęły mu 
drętwieć z zimna. Wyszedł więc 

z wody, półnagi i przemoczony 
zaczął biec brzegiem, aby wy-
przedzić kobietę.

- Spodnie miałem polarowe, 
jak nasiąknęły wodą, to się zro-
biły takie ciężkie, jakbym tam 
jakich odważników nawkładał – 
wspomina. - W pewnym momen-
cie myślałem, że odpuszczę, że już 
nie dam rady. Sił mi brakowało.

Nie poddał się. W końcu udało 
mu się wyprzedzić kobietę. Znów 
wskoczył do wody. Kamienicę, 
która wpada do Dunajca przeszedł 
w bród. Woda sięgała mu do pasa. 
Kilka razy się przewrócił. Gdy na-
reszcie dopłynął do kobiety, pró-
bował wyciągnąć ją na brzeg, ale 
żwirowa skarpa osuwała się raz 
za razem, nie dawał rady. Oparł ją 
więc sobie na kolanie i zanurzony 
do połowy w lodowatej toni, za-
czął reanimację. Po 15 minutach 
zjawiła się policja i pogotowie.

- Proponowali mi kilka razy, 
żebym pojechał z nimi do szpita-
la, ale nie chciałem – przyznaje. 
- Wydawało mi się, że nic mi nie 
jest, dopiero później, kiedy ze-
szło trochę napięcie, gdy ochło-
nąłem, zacząłem odczuwać skut-
ki tej pogoni. Miałem poobijane 
kości, poranione stopy i palce. 
Ale w końcu nic poważnego mi 
się nie stało - zapewnia.

Kobiety, niestety nie udało się 
uratować.

Nie być obojętnym
Może trudno w to uwierzyć 

ale jakiś miesiąc wcześniej Piotr 
się zastanawiał, czy gdyby zna-
lazł się w ekstremalnej sytuacji, 
starczyłoby mu odwagi do dzia-
łania. Oglądał w dzienniku re-
portaż o człowieku, akurat z No-
wego Sącza, który ratował ludzi 
z płonącego samochodu i sam się 
przy tym mocno poparzył. Czy 
on w podobnej sytuacji postąpił-
by tak samo?

Już raz uratował komuś ży-
cie, choć może to nie było aż tak 
spektakularne: zima, mróz minus 
20 stopni, jechali z żoną i zoba-
czyli leżącego na płocie człowie-
ka. Piotr zatrzymał auto, wysiadł. 

Okazało się, że mężczyzna jest 
kompletnie pijany i nie ma siły 
wstać. To nie był żaden lump, po-
rządnie ubrany gość, wracał z ja-
kiejś pracowniczej imprezy, na 
której widać zabalował. Piotr za-
pakował go do samochodu i od-
wiózł do domu. Później ten czło-
wiek, jak trochę otrzeźwiał, to 
nie mógł się nadziękować, dorosły 
chłop, a spłakał się jak nie wiem, 
że go od zamarznięcia uratował.

Bo to nie zawsze chodzi o ja-
kąś wielką odwagę, choć często 
tak. Ale czasem wystarczy nie być 
obojętnym, nie odwracać wzroku.

- Nie wiem, skąd się u ludzi bie-
rze znieczulica – mówi Piotr. - Że 
czasem coś widzą, ale nic nie robią, 
nie reagują. Czy to wychowanie, czy 
charakter? Pewnie jedno i drugie. Ja 
akurat jestem uczuciowy.

Ojciec Piotra był kowalem, kle-
pał resory do autobusów, zmarł 
13 lat temu. Mama zajmowała się 
dziećmi i niewielkim gospodar-
stwem. Dziewięcioro ich w domu 
było. Jak w niedzielę szli do kościo-
ła, to część na rano, część na popo-
łudnie. Bo w tych samych butach 
szli, więc żeby się mogli nimi powy-
mieniać. Ale zawsze bliskość między 
nimi była, jeden za drugim stał, je-
den drugiemu pomagał. I tak zo-
stało. Przyjaciół też Piotr ma wielu, 
mogą na niego liczyć, wystarczy te-
lefon, przyjeżdża, pomaga.

- Ale to w obie strony działa 
– zaznacza. - Dzięki temu jest w 
życiu łatwiej.

Żona: czyś ty myślał 
o rodzinie?

Kiedy żona Piotra zobaczyła go 
na podwórku w asyście policji, mało 
nie umarła ze strachu. I później 
jeszcze parę razy robiła mu wyrzu-
ty: czy on myślał o nich, o swojej 
rodzinie, gdy skakał do tej rzeki? 
Że przecież serce mogło mu stanąć, 
mógł zakrzepu dostać! Co gdyby 
ich zostawił? Trudno się dziwić, że 
się o niego martwiła. Za to synowie 
byli dumni. Dla 16-letniego Marka 
i 11-letniego Juliana tata jest idolem.

- Staram się tak wychowy-
wać dzieci, żeby pomagali innym 
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– zaznacza Piotr. - Nie wiem, jak 
zachowałbym się drugi raz w po-
dobnej sytuacji. Czy tak samo? 
To się nie da na sto procent po-
wiedzieć, bo to impuls kieruje 
człowiekiem. Nie myśli się wte-
dy za bardzo. Na pewno coś bym 
zrobił, nie odjechałbym.

Tym bardziej, że – nie ma co 
ukrywać – lubi adrenalinę i moc-
ne doznania: skoki na bungee 
i ze spadochronem, teraz planu-
je zrobić kurs na paralotnię. Ze 
spokojniejszych zajęć lubi sobie 
w piłkę pograć, ryby też łowi.

Za swój bohaterski czyn Fa-
łowski dostał listy gratulacyjne 
i nagrody od władz wojewódz-
twa i miasta. Trochę peszy go ta 
cała medialna wrzawa i nagłe za-
interesowanie. Jest skromnym 
człowiekiem.- Tak sobie pomy-
ślałem, że pewnie w gazecie coś 
będzie – przyznaje. - Ale, że tak 
daleko to pójdzie, że mnie zgło-
szą do plebiscytu na sądeczanina 
roku, to się nie spodziewałem. 
Szum, jakby człowiek nie wia-
domo co zrobił. Miłe były te cie-
płe słowa od wójtów, prezyden-
tów, starostwa – uśmiecha się.

Mąż i syn kobiety, która sko-
czyła z mostu, przyszli mu po-
dziękować za to, co zrobił. Że 
swoje życie narażał. Ale Piotro-
wi cały czas jedno nie daje spo-
koju: czy tak miało być? Bo to się 
wszystko jakoś układa, że aku-
rat on, znalazł się w tym miejscu, 
w tym czasie.

- Ja bym sobie nawet myślał, 
że to jakiś znak – opowiada. - Bo 
najpierw do sklepu pojechał sio-
strzeniec. No ale wrócił, mówi, 
że nie ma tych jelit. Więc ja wsia-
dłem w samochód, pojechałem do 
znajomego, co robi wędliny na 
grubszą skalę, nie tylko dla sie-
bie. On jelit też nie miał. Ale tak 
żeśmy stali, gadali, od słowa, do 
słowa, że w Sączu na pewno bę-
dzie to, co potrzebuję, że on to 
wie na tysiąc procent. Wszyst-
ko się przeciągało i w końcu po-
jechałem. Więc gdybym uratował 
tamtą kobietę to bym uwierzył, że 
to z góry zaplanowane było, taki 
zbieg różnych okoliczności. Ale 
tak, nie wiem, jak o tym wszyst-
kim myśleć...

KAJA OLSZEWSKA



www.dts24.pl – Twój tygodnik codziennie | DOBRY TYGODNIK SĄDECKI    26 kwietnia 201810

REKLAMA

Tu jest mój dom

Dolinę Popradu mam cały czas przed oczami
Jego ojciec był kolejarzem w No-
wym Sączu, on zrobił zawrot-
ną karierę. Operował na ca-
łym świecie, jest członkiem wielu 
akademii medycznych. Mówią 
o nim: „W polskiej medycynie jest on, 
a potem długo, długo nikt”. Profesor 
TADEUSZ POPIELA to chirurg, który 
ma iskrę bożą w rękach, pionier no-
woczesnych metod leczenia raka żo-
łądka i trzustki. Dumny człowiek zie-
mi sądeckiej.

- Panie Profesorze, ten wywiad ukaże się 
w Dobrym Tygodniku Sądeckim. 

- Czyli pani pracuje w moim ro-
dzinnym mieście?

- Ja nie, ale kolega przeniósł się w tam-
te strony i założył Tygodnik. Pewnie czu-
je się prawdziwym góralem.

- Proszę przekazać koledze, że 
góralem się nie zostaje, tylko się 
rodzi.  

-  Na pewno mu przekażę. A Pan, Panie 
Profesorze, czuje się góralem?

- Pewnie że tak. Moje korzenie 
sięgają Łącka, gdzie pieczołowicie 
pielęgnowano góralskie tradycje. 
Ojciec pochodził z tych terenów. 
Zaś ja jestem z tego pokolenia, któ-
re już bezpośrednio związane jest 
z Nowym Sączem.

- Nowy Sącz to ważne miejsce dla Pana?
- Czy może być inaczej? Kto uro-

dził się na Sądecczyźnie już nigdy nie 
zapomni widoków doliny Popradu, 
nie da się ich ot tak wymazać z pa-
mięci. Mam je cały czas przed oczami 
i będę się upierał, że to najpiękniej-
sza dolina na świecie! Nowy Sącz jest 
z wielu powodów dla mnie waż-
ny: tam była i jest moja rodzina, 
tam stoi mój dom. Wychowałem się 
w nim, dziś zagospodarowuję go po 
rodzicach. 

- Często bywa Pan w swoich rodzin-
nych stronach?

- Zawsze na święta i w waka-
cje. Proszę nie zapominać: jestem 
pierwszym ambasadorem Ziemi 
Sądeckiej.

- O, dumnie to zabrzmiało.
- Bo też czuję ogromną dumę 

z tego tytułu. Jestem emocjonalnie 
związany z tym regionem, uważam 
że to jeden z nielicznych tak niezwy-
kłych kawałków Polski. Kto raz tam 
pojedzie, już go nie zapomni. Podo-
ba mi się także sposób, w jaki zmie-
nia się Nowy Sącz. I muszę przyznać, 
że nie dość iż ma szczęście do prezy-
dentów, to i wśród mieszkańców nie 
brakuje wielkich patriotów.

- Czyli cierpi Pan na coś w rodzaju uza-
leżnienia od widoków Sądecczyzny?

- Można tak rzec. Nowy Sącz ma 
swoje stałe miejsce w moim sercu 
i żadne inne miasto go nie zastąpi. 
Podobnie mam z Krakowem.

- Które z tych miast jest bardziej 
zazdrosne?

- Kraków jest tak samo ważny 
na mojej mapie. Kolejny etap życia, 
kolejne przeżycia, emocje, wspo-
mnienia z nim związane. Ale Kra-
ków i Nowy Sącz w moim sercu ni-
gdy ze sobą nie konkurują. Dzielę 
czas sprawiedliwie. Wciąż są ta-
kie dni, miesiące, które spędzam 
w Nowym Sączu i nie wyobrażam 
sobie, bym na przykład w Wigilię 
był gdzieś poza rodzinnym domem.

 
- Zgadza się Pan Profesor z twierdze-
niem, że miejsce urodzenia kształtuje 
charakter człowieka?

- Nie mam wątpliwości, że tak 
jest. Uściśliłbym jednak, że nie tylko 
miejsce, ale dom i rodzina. Dorasta-
łem w niezwykle ciekawej atmos-
ferze: ojciec był kolejarzem, czło-
wiekiem związanym emocjonalnie 
z PPS, zaś rodzina matki z PSL. I je-
den, i drugi był społecznie aktywni. 
Spory, dyskusje nie ustawały, a róż-
ne wizje świata ścierały się niemal-
że bez przerwy. Ja z moim rodzeń-
stwem wychowałem się właśnie 
w takiej atmosferze - nasze świa-
topoglądy, charakter to także efekt 
tego, co działo się i mówiło w domu.

- Rodzice rozpieszczali czy panował zim-
ny chów?

- To były zupełnie inne czasy, 
niełatwe. Ale nie ma co porówny-
wać je do dzisiejszych, bo każde 
słowo zabrzmi banalnie. Panowa-
ła bieda, było ciężko, chociaż ro-
dziny kolejarzy trochę lepiej żyły; 
ich wynagrodzenia na tamte czasy 
wyróżniały się na tle innych grup 
zawodowych. 

- Gdzie mieszkaliście?
- Pochodzę z Bielowic, ulica 

Zyndrama. Dzisiaj to jedna z dziel-
nic miasta, wówczas była to osada, 
w której urodził się ojciec. Prawie 
w każdej rodzinie z Bielowic był ko-
lejarz. To była norma.

- Czyli takie nieco zamknięte 
środowisko?

- Koleje były jedynym dużym 
zakładem w Nowym Sączu. Mam 
wiele dobrych wspomnień i emo-
cji związanych z kolejarzami, z ich 
postawą w czasie okupacji, po oku-
pacji, podziwiam fakt, że nie akcep-
towali nadchodzących zmian, bu-
dowali nadzieję. Muszę powiedzieć, 
że było to środowisko bardzo mo-
ralizujące się. Aktywne, chcące się 
integrować. I dodam jeszcze, cał-
kiem serio, że kolejarze byli bardzo 
wysportowani.  

- Proszę opowiedzieć o szkole. Lu-
bił ją Pan? 

- Wspominam ją z ogromną sym-
patią. Jestem absolwentem Liceum 
Ogólnokształcącego im. Bolesława 
Chrobrego. Mogę się pochwalić zgra-
nym rocznikiem, jeszcze niedawno 
spotykaliśmy się na okrągłe rocznice. 

Chcę też dodać o znakomitej ka-
drze nauczycielskiej mojego liceum. 
Uczyłem się tam w latach 1945 -1950.  
Wykładali wybitni humaniści, ab-
solwenci Uniwersytetu Jagiellońskie-
go. Profesor Kazimierz Golachowski, 
świetny polonista, humanista z krwi i 
kości o wysokim intelekcie  i z olbrzy-
mią wiedzą. Ks. Stefan Czerw, wspa-
niały człowiek i znakomity kateche-
ta. Lubiłem z nim przebywać, słuchać 
go. Uczył nas historii Kościoła, kształ-
tował nasze postawy i wcale mu nie 
przeszkadzało, a wręcz pochwalał, 
gdy potrafiliśmy samodzielnie my-
śleć i mieć własne, odrębne zdanie.

- Sam fakt, że Pan wciąż pamięta te na-
zwiska, świadczy, że nauczyciele mie-
li dla Pana ważne znaczenie.

- Też się cieszę, że spotkałem ich 
na swojej drodze.

- Studia medyczne to była świadoma 
decyzja?

- W liceum miałem różne zainte-
resowania, różne ambicje. Wówczas 

była możliwość, by po maturze 
kształcić się w zakresie dyploma-
cji. Ale nie zostałem zakwalifikowa-
ny. Później okazało się, że są to studia 
polityczne, a mój ojciec i jego poglą-
dy, związki ze środowiskiem AK nie 
były postrzegane pozytywnie. Wy-
brałem więc medycynę. Zdawałem 
na studia i dostałem się na nie, ale 
z tych samych powodów nie mogłem 
studiować w Krakowie. Moje papie-
ry zostały wysłane do Białegostoku. 
Pojechałem tam, ale już po miesiącu 
stwierdziłem, że jak jestem ze wsi, to 
na wsi studiował nie będę. Ostatecz-
nie pierwszy rok studiów zaliczyłem 
w Szczecinie. Mam ogromny senty-
ment do tego miasta, mile go wspo-
minam. Dorabiałem tam sobie w por-
cie,  zresztą jak wszyscy studenci. 

- Jest Pan pierwszym lekarzem 
w rodzinie?

- Tak.

- Musiał Pan cieszyć się wśród krewnych 
niezwykłym autorytetem. 

- Myli się pani. Wielkim auto-
rytetem w rodzinie i w całym mie-
ście cieszył się mój ojciec, kole-
jarz, na szczęście długo żył. Nasza 
więź i moje wychowanie nie po-
zwalało na to, by ktoś inny poza nim 
dominował.

- Był Pan kiedykolwiek związany z No-
wym Sączem zawodowo?

- Tak, odbywałem praktyki 
w szpitalu w Nowym Sączu. Za-
trudnił mnie ówczesny dyrektor – 
dr Żurek, znakomity chirurg, bar-
dzo go lubiłem, on też mnie darzył 
sympatią.

- Nie mogę nie zapytać o porównywa-
nie Nowego Sącza i Nowego Targu. Ich 
mieszkańcy ciągle między sobą konku-
rują.  Które z miast zatem jest ważniej-
sze i lepsze?

- Ja przepraszam bardzo, ale 
w moich czasach Nowy Targ w ogó-
le nie istniał!

ROZMAWIAŁA ANNA GÓRSKA

Prof. Tadeusz Popiela
Lekarze zawsze z zachwytem patrzyli na jego cudowne ręce podczas za-
biegów. Mimo swojego wieku, zachowywały taką samą precyzję i dokład-
ność, której brak u niejednego młodego lekarza. O jego nowatorskich ope-
racjach piszą dziś w podręcznikach medycznych. Jako pierwszy zaczął 
wykonywać zabiegi bez otwierania jamy brzusznej. Kiedy wszyscy lekarze 
rozkładali ręce i mówili, że nic nie da się zrobić, bo na operację za późno, 
a chemioterapia zabije, prof. Popiela brał do ręki skalpel. Uratował tysią-
ce osób. Mieszkańcy Nowego Sącza zawsze mogli liczyć na swojego roda-
ka, nigdy nikomu nie odmówił pomocy. Starsi nowosądeczanie pamiętają 
ojca profesora Jana Popielę, który miał  talent w leczeniu złamań, urazów 
rąk i nóg. Był samoukiem. 
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Pociąg do śpiewania

Sylwia Zelek. Góralka, która żyje z pasją

Żmiąca jest maleńka, ma może 700 
mieszkańców, kościół, potok i piękne 
górskie stoki, na których tak lubi opie-
rać się słońce. Jest cisza i spokój, nawet 
wtedy, kiedy sąsiadki chcą się dowiedzieć 
o kulisy telewizyjnych show. Dlatego wła-
śnie tu, w rodzinnym domu, z widokiem 
na las, Sylwia Zelek ma swój azyl. I swoje 
miejsca. Tu wraca po koncertach, próbach 
do opery, w przerwie studiów w krakow-
skiej Akademii Muzycznej, by złapać od-
dech. - Nic mi wtedy już do szczęścia nie 
trzeba - mówi.

Choć jej droga do profesjonalnego 
śpiewania była kręta niczym ta, któ-
rą wraca do rodzinnej wsi z Krakowa, 
wszystkie jej etapy zdają się dziś po-
trzebne i ważne. - Śpiewałam od za-
wsze, na początku  wystarczały mi 
do tego urządzenia AGD, jak rurka od 
odkurzacza udająca mikrofon, z cza-
sem zaczęłam potrzebować konfron-
tacji z większym audytorium niż tyl-
ko rodzina - wspomina.

Tak trafiła do szkolnych przed-
stawień, zaczęła śpiewać psalmy 
w kościele, co robi zresztą do dziś. 
W gimnazjum marzenie o występach 
na scenie nadal było mocne, pasji nie 
przyćmiła też czteroletnia nauka w 
technikum hotelarskim. - Dobrze mieć 
zapasowy plan, prawda? – uśmiecha 
się 26- latka. 

Zresztą to technikum było nie tylko 
po to, aby młoda artystka miała gdzieś 
w głowie Plan B, ale też po to, by mo-
gła szkolić swój głos i gitarę w zespo-
le Consonans, który założył świętej 

pamięci Ludwik Mordarski, a później 
przejął profesor Leszek Mordarski. - 
To on zaraził mnie poezją śpiewaną – 
wspomina. Na tyle mocno i skutecznie, 
że zaczęła startować w konkursach.

Bez kompleksów
W rodzinie Zelków jeden muzyk 

już jest. Wujek Sylwii, Roman, brat 
taty, by zarobić sobie na fagot, musiał 
lata temu wyjechać za granicę. A kiedy 
już stać go było na instrument, posta-
nowił za Oceanem zostać na zawsze. 
Kiedyś grał w zespole Biało-Czerwo-
ni, dziś w dwóch kościołach w Chica-
go. Sylwia już z nim śpiewała, a nawet 
nagrała płytę z kolędami i pieśniami 
religijnymi. - Rodzice nie zajmowa-
li się zawodowo muzyką, ale  zawsze 
mnie motywowali. – opowiada.

Nie miała nigdy kompleksów, że 
pochodzi z małej miejscowości. To 
dawało jej siłę i pozwalało naładować 
akumulatory. Czy wątpiła w swoje 
umiejętności? Na pewno miała oba-
wy, czy poradzi sobie w artystycznym 
świecie. Mówi: - Zaczęłam późno, bo 
dopiero w ostatniej klasie podsta-
wówki uczyłam się gra na gitarze, 
ale dałam radę.

Potem był pięcioletni Instytut Edu-
kacji Muzycznej w Kielcach, teraz 
Akademia Muzyczna w Krakowie, 
gdzie trenuje głos. I gdzie coraz wyżej 
stawia sobie poprzeczkę. Bo Sylwia, 
jak to prawdziwa góralka; ambitna, 
szukająca coraz to nowych wyzwań, 
które zbliżą ją do profesjonalizmu. 
– Kursowałam pomiędzy Kielcami 

a Krakowem i Żmiącą, pisałam pra-
cę magisterską. Było ciężko, ale war-
to. Jak się bardzo chce, nie ma rze-
czy niemożliwych – podkreśla. Lubi 
być perfekcyjna, ale już nie za wszelką 
cenę. - Zbyt dużo kosztowało mnie to 
emocji, za wiele stresu – mówi.

By złapać balans, musiała nauczyć 
się odpoczywać. Zaczęła biegać, pra-
cować nad kondycją i dbać o dobry 
sen. Wie, że w pracy muzyka regene-
racja jest równie ważna, jak trening 
głosu. - Przestawiłam sobie priory-
tety. Dziś na pierwszym miejscu jest 
rodzina i kiedy jestem w Żmiącej to 
jej poświęcam cały czas – tłumaczy.

Muzyka jest bardzo wymagająca, 
ale Sylwia już się w niej nie topi. Po-
trafi w tej wodzie pływać i wie dziś 
dobrze, dokąd chce dopłynąć. Dwu-
krotne stypendium ministra, zwycię-
skie konkursy utwierdziły ją tylko, że 
to właściwy kierunek.  - Nie przyszło 
mi to łatwo, nie spadło z nieba – pod-
kreśla. - Tylko ja i najbliżsi wiedzą, ile 
musiałam włożyć w to trudu, czasu, 
kilometrów, które musieliśmy poko-
nywać, a także pieniędzy. Bez rodzi-
ny nie byłabym w tym miejscu.

Programy Bitwa na Głosy, czy 
udział w Voice of Poland nie przewró-
ciły jej w głowie, ale, jak mówi, pomo-
gły wyjść ze skorupy, dodały pewności 
siebie, nauczyły pracy z kamerą, po-
kazały od kulis wielki, medialny świat. 

Nic na skróty
Wybiera sobie ambitny repertu-

ar, bo nie lubi chodzić na łatwiznę. 

Nie zawsze ma jednak wpływ na to, 
co śpiewa i w jaki sposób. Tak było na 
przykład w Voice of Poland, gdzie re-
żyser zadecydował, że wykona Me-
mory Barbary Streisand z operową 
manierą. Żadne z krzeseł jury się nie 
odwróciło. Czy żałuję? – Nie. Traktu-
ję to jako moje kolejne doświadcze-
nie -  zapewnia.

Dodaje, że nie chce być produk-
tem, jednym z kolejnych telewizyj-
nych wytworów. Woli ciężko zapra-
cować na swoje nazwisko, zaufanie 
i własną publiczność. I to daje efek-
ty. Sylwia przebrnęła przez eliminacje 
i będzie reprezentować Polskę na pre-
stiżowym  Międzynarodowym Festi-
walu „Słowiański Bazar” w Witebsku. 
Już w lipcu wystąpi przed sześcioty-
sięczną publicznością i wykona trzy 
piosenki. - Chcę pokazać wachlarz 
moich możliwości, ciemniejszą bar-
wę soulową, ale też umiejętności 
interpretacyjne tekstu poetyckiego 
i melodyjność rosyjskiego języka – 
uśmiecha się. I zdradza, że o styliza-
cję i wszystkie kreacje zadba ukochana 
ciocia Urszula Zelek, która doskona-
le wyczuwa potrzeby sceniczne. A to 
już połowa sukcesu.

Potrafi śpiewać operę, ale i roz-
rywkę. Jeśli jednak miałaby nagrać 
pierwszą płytę byłaby to poezja śpie-
wana; jest najbliższa i jej charakte-
rowi, i myśleniu Sylwii o świecie. 
Znajomego tekściarza już ma, teraz 
czeka na dobry moment. A właści-
wie na więcej czasu, bo prócz stu-
diów uczy muzyki w szkole i śpiewa 

podczas ślubów w kościele.  - Mam 
za co dziękować Bogu – nie kry-
je, choć dobrze wie, że tradycja nie 
jest w modzie i nie sprzedaje się za 
dobrze.

Stara się nie czytać komentarzy 
i nie przejmować ludzką złośliwo-
ścią Nie lubi też porównań, nawet do 
Anny German. Szuka własnej drogi. 
- Najważniejsze, by być sobą i mieć 
osobowość, włożyć serce i emocje  – 
podkreśla. - Ważne też, by nikogo 
nie naśladować. Kopistów jest wie-
lu, ale w pamięci zostają zawsze ci, 
którzy potrafią oddać cząstkę sie-
bie. Ja potrafię się tak dzielić.

W tym dzieleniu pomagają wła-
sne, nieraz trudne doświadczenia. 
- Dziś mój głos jest głębszy i wiem, 
o czym śpiewam. Mam świadomość 
sceniczną i kiedy teraz słucham sie-
bie sprzed lat, dostrzegam zmiany, 
zarówno techniczne jak i emocjo-
nalne, z których wcześniej nie zda-
wałam sobie sprawy – opowiada.

Nie zachłysnęła się wielkomiej-
skim światem, jest naturalna i wia-
rygodna. Może przez to, że rodzina, 
chłopak i wiara nie pozwalają jej od-
lecieć? Normalna, mówią ci, którzy 
ją poznali po telewizyjnych wystę-
pach. Bo nie zazdrości innym suk-
cesów, potrafi wspierać konkuren-
tów, nie przewróciło się jej w głowie, 
choć przecież mogłoby...– Nie je-
stem gwiazdeczką – uśmiecha się. 
- Nie śpiewam dla siebie, śpiewam 
dla ludzi. To uczy pokory.

KATARZYNA KACHEL
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Kr. Nowa Huta

Kr. Główny

Nowy Sącz

Mszana Dolna
Kasina Wielka

Dobra

Tarnów

Muszyna

Krynica
Piwniczna

Zakopane

Wieliczka
Skawina

Wadowice

Krzeszowice

Słomniki

Miechów

Tunel

Kozłów

Oświęcim

Żywiec

Węgierska Górka

Limanowa

Andrychów

Trzebinia

Olkusz

Wolbrom

Kalwaria 
Zebrzydowska

Sucha Beskidzka

Rabka

Chabówka

Stróże

Chabówka - Sucha Beskidzka 
– Żywiec
Podróż na historycznym odcinku Gali-
cyjskiej Kolei Transwersalnej z Chabówki 
do Żywca. Skład wagonów z lat 30. XX w. 
poprowadzi lokomotywa parowa Ty42-
107. Piknik promocyjny na stacji w Su-
chej Beskidzkiej, połączony z prezen-
tacją lokalnych atrakcji turystycznych, 
happening promocyjny na stacji Żywiec, 
zwiedzanie atrakcji Żywca.

Żywiec - Węgierska Górka – Żywiec
Podróż zabytkowym składem z lokomotywą parową na historycznym odcinku 
Galicyjskiej Kolei Transwersalnej. Skład wagonów z lat. 30. XX w. poprowadzi 
lokomotywa parowa Ty42-107 z 1946 roku. Udział w grach i akcjach promu-
jących atrakcje Małopolski, możliwość otrzymania upominków przekazanych 
przez partnerów projektu, udział animatorów w historycznych strojach z epoki. 

Chabówka - Kasina Wielka, Kasina Wielka - Mszana Dolna
Podróż po historycznym fragmencie dawnej Galicyjskiej Kolei Transwersal-
nej. Skład wagonów z lat 30. XX w. poprowadzi lokomotywa parowa Ty42-107 
lub OKz32-2. Zwiedzanie Skansenu Taboru Kolejowego w Chabówce (ulgowy 
wstęp na ekspozycję dla pasażerów pociągu), prezentacja i zwiedzanie loko-
motywy parowej, udział animatorów w historycznych strojach z początku XX 
wieku. Podczas postoju w Kasinie Wielkiej możliwość przejazdu kolejką lino-
wą na górę Śnieżnica 1007 m. n.p.m. (przejazd odpłatny).

Chabówka - Raba Wyżna, Chabówka - Mszana Dolna
Podróż pociągiem złożonym z lokomotywy parowej 
Tkt48-191 oraz odrestaurowanych, zabytkowych wago-
nów pasażerskich z lat 1920 – 1930. Przejazd po dwóch 
trasach: do Raby Wyżnej lub do Mszany Dolnej, udział w 
programie atrakcji dodatkowych z okazji Dnia Dziecka 
na terenie Skansenu w Chabówce. 

Chabówka - Sucha Beskidzka - Kalwaria Zebrzydowska – Wadowice
Nostalgiczna podróż na Kolejowym Szlaku Papieskim. Skład wagonów z lat 
30-60. XX w. poprowadzi lokomotywa parowa Ty2-911. W programie pik-
niki promocyjne podczas postojów pociągu na stacji Kalwaria Zebrzydow-
ska Lanckorona i Wadowice, połączone z prezentacją atrakcji turystycznych 
tych miejscowości, zwiedzanie z przewodnikami Wadowic – rodzinnego 
miasta św. Jana Pawła II.

Nowy Sącz - Limanowa - Tymbark 
- Mszana Dolna – Chabówka
Podróż pociągiem złożonym z histo-
rycznej lokomotywy spalinowej SM42 
w malowaniu z lat 70. oraz odrestau-
rowanych, zabytkowych wagonów 
pasażerskich z 1963 r. na trasie kole-
jowej Nowy Sącz – Chabówka. 

Nowy Sącz - Grybów - Gromnik - Tuchów – Tarnów
Podróż po jednej z najciekawszych w regionie tras kolejowych, uruchomionej w 
1876 roku. Skład wagonów z lat 30-60. XX w. poprowadzi lokomotywa parowa 
Ty42-107. Zwiedzanie wybranych atrakcji miasta Tarnowa pod opieką przewod-
ników, udział zespołu muzycznego Leliwa Jazz Band na żywo, plenerowa rekon-
strukcja historyczna podczas krótkiego postoju w Kamionce Wielkiej. 

Chabówka - Mszana Dolna – Dobra
Podróż pociągiem złożonym z loko-
motywy parowej OKz32-2 oraz od-
restaurowanych, zabytkowych wago-
nów pasażerskich z lat 1920 – 1962 na 
fragmencie trasy kolejowej Nowy Sącz 
– Chabówka, udział w II Galicyjskim 
Pikniku Kolejowym na stacji w Dobrej, 
bicie rekordu świata w śpiewaniu pio-
senki kolejowej. 

Chabówka - Mszana Dolna – Dobra
Podróż pociągiem złożonym z lokomotywy pa-
rowej Ty42-107 oraz odrestaurowanych, za-
bytkowych wagonów pasażerskich z lat 1920 – 
1935. Zwiedzanie Izby Tradycji Kolejarzy Węzła 
Nowosądeckiego przed odjazdem pociągu z No-
wego Sącza, opieka przewodników PTTK, którzy 
opowiedzą o atrakcjach turystycznych i przy-
rodniczych na trasie przejazdu, konkursy wie-
dzy o kolei z nagrodami.

Nowy Sącz - Rytro - Piwniczna Zdrój - Muszyna - Krynica Zdrój
122 km podróży przepięknymi szlakami kolejowymi na pograni-
czu Polski i Słowacji w malowniczej górskiej scenerii. Skład wago-
nów z lat lat 30-60. XX w. poprowadzi lokomotywa parowa Ty42-
107. Zwiedzanie atrakcji Krynicy: Deptaka oraz Starego i Nowego 
Domu Zdrojowego, Kolei Linowej na Górę Parkową, Muzeum Ni-
kifora, Parku Zdrojowego. Festyn dworcowy na stacji w Muszy-
nie – stoiska promocyjne, występy muzyczne, tradycyjne po-
trawy, rękodzieło artystyczne. Zwiedzanie atrakcji turystycznych 
Muszyny: ogrodów sensorycznych, ruin XIV-wiecznego zamku, 
Parku Zdrojowego oraz Muzeum Regionalnego.

Chabówka - Mszana Dolna - Kasina Wielka
Podróż składem historycznych wagonów z lat 
30. XX w. prowadzonych przez 
lokomotywę parową OKz32-2. Przejazd po frag-
mencie dawnej Galicyjskiej Kolei Transwersal-
nej, zwiedzanie Skansenu Taboru Kolejowego w 
Chabówce (opcjonalnie, wstęp ulgowy).

Trasa: Chabówka - Nowy Targ – Zakopane
Podróż pociągiem złożonym z lokomotywy parowej OKz32-2 oraz odre-
staurowanych, zabytkowych wagonów pasażerskich z lat 1920 – 1935 na 
atrakcyjnym widokowo odcinku linii kolejowej z Chabówki do Zakopanego. 
W pociągu koncert góralskiej kapeli na żywo. Czas wolny w Zakopanem – 
możliwość skorzystania z przejazdu koleją linową na Gubałówkę , Aquapar-
ku Antałówka obok dworca kolejowego lub zwiedzanie Zakopanego w gru-
pach w towarzystwie przewodników PTTK.
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Tuchów

Gorlice

Biecz

13 kwietnia 2018 (piątek) „Przejazd inauguracyjny MSKT 2018”
Trasa: Chabówka – Kasina Wielka, Kasina Wielka – Mszana Dolna

14 kwietnia 2018 (sobota) „Szlakiem Kolei Transwersalnej do Żywca”
Trasa: Chabówka – Żywiec, Żywiec – Węgierska Górka – Żywiec, 
Żywiec – Chabówka

1 maja 2018 (wtorek) „Parowozem w Tatry”
Trasa: Chabówka – Zakopane, Zakopane – Nowy Targ – Zakopane, 
Zakopane – Chabówka

3 maja 2018 (czwartek) „Parowozem na Śnieżnicę” 
Trasa: Chabówka – Kasina Wielka – Chabówka

19 maja 2018 (sobota) „Parowozem do Żywca”
Trasa: Chabówka – Sucha Beskidzka – Żywiec i z powrotem 
oraz dodatkowy kurs Żywiec – Węgierska Górka – Żywiec

20 maja 2018 (niedziela) „Kolej na Majówkę”
Trasa: Chabówka – Kasina Wielka – Chabówka

1 czerwca 2018 (piątek) „Dzień Dziecka z historią kolei”
Trasa: Chabówka – Raba Wyżna – Chabówka (2 przejazdy) 
oraz Chabówka – Mszana Dolna – Chabówka (2 przejazdy)

16 czerwca 2018 (sobota) „Parowozem pod Tatrami”
Trasa: Chabówka – Zakopane – Chabówka

17 czerwca 2018 (niedziela) „Parowozem na Piknik” 
Trasa: Chabówka – Dobra k. Limanowej, Dobra k. Limanowej 
– Kasina, Wielka – Dobra k. Limanowej, Dobra k. Limanowej 
– Chabówka

1, 8, 15, 22, 29 lipca (wszystkie niedziele) „Wakacyjny pociąg retro 
Transwersalny” 
Trasa: Nowy Sącz – Chabówka – Nowy Sącz

5 sierpnia (niedziela) „Wakacyjny pociąg retro Transwersalny”
Trasa: Nowy Sącz – Chabówka – Nowy Sącz

12 sierpnia 2018 (niedziela) „Wakacyjny pociąg retro Transwersalny”
Trasa: Nowy Sącz – Chabówka – Nowy Sącz

15 sierpnia 2018 (środa) „Pociągiem historycznym w Beskid 
Wyspowy”
Trasa: Nowy Sącz – Chabówka – Nowy Sącz

26 sierpnia 2018 (niedziela) „Wakacyjny pociąg retro Transwersalny”
Trasa: Nowy Sącz – Chabówka – Nowy Sącz

9 września 2018 (niedziela) „Papieskim Szlakiem do Wadowic” 
Trasa: Chabówka – Wadowice, Wadowice – Andrychów – Wadowi-
ce, Wadowice – Chabówka

22 września 2018 (sobota) „Historycznym składem na jarmark do 
Muszyny i Krynicy”
Trasa: Nowy Sącz – Muszyna, Muszyna - Krynica Zdrój – Muszyna, 
Muszyna – Żegiestów – Muszyna, Muszyna - Nowy Sącz

23 września 2018 (niedziela) „Perła Małopolski” 
Trasa: Nowy Sącz – Biecz, Biecz – Gorlice – Biecz, Biecz – Nowy Sącz

5 października 2018 (piątek) „Zielona Szkoła”
Trasa: Nowy Sącz – Piwniczna – Nowy Sącz

6 października 2018 (sobota) „Parowozem Doliną Białej”
Trasa: Nowy Sącz – Tarnów – Nowy Sącz z dodatkowym kursem 
Tarnów – Tuchów – Tarnów

13 października 2018 (sobota) „Parowozem przez Dolinę Popradu”
Trasa: Nowy Sącz – Krynica – Nowy Sącz z kursem dodatkowym 
Muszyna – Krynica – Muszyna

14 października 2018 (niedziela) „Parowozem z Nowego Sącza do 
Chabówki”
Trasa: Nowy Sącz – Chabówka

11 listopada 2018 (niedziela) „Pociąg wolności”
Trasa: Chabówka – Nowy Sącz – Chabówka

8 grudnia 2018 (sobota) „Zimowy pociąg retro do Zakopanego”
Trasa: Chabówka – Zakopane – Chabówka

9 grudnia 2018 (niedziela) „Mikołaj z parowozem”
Trasa: Chabówka – Mszana Dolna – Chabówka 

 H A R M O N O G R A M  P R Z E J A Z D Ó W  P O C I Ą G I E M  R E T R O  W R A Z  Z  R O Z K Ł A D E M  J A Z D Y  2 0 1 8 :

Nowy Sącz - Grybów - Gorlice – Biecz
116 km podróży liniami kolejowymi 96 i 
108 – historycznymi fragmentami Ga-
licyjskiej Kolei Transwersalnej, w tym 
szczególnie malowniczym odcinkiem 
Kamionka Wielka – Grybów, nazywa-
ny „polskim semmeringiem” z uwagi na 
niespotykane ułożenie torów w trud-
nym, górskim terenie. Skład wagonów 
z lat 30-60. XX w. poprowadzi lokomo-
tywa parowa Ty2-911. Zwiedzanie Izby 
Tradycji Kolejarzy Węzła Nowosądeckie-
go, pikniki promocyjne podczas posto-
jów na stacjach Grybów i Gorlice Zagó-
rzany, zorganizowany we współpracy z 
samorządem lokalnym, zwiedzanie śre-
dniowiecznego miasta Biecza, udział w 
imprezie miejskiej „Bieckie Babie Lato” 
na rynku Biecza. 

Trasa: Nowy Sącz - Stary Sącz - Piwniczna 
Zdrój – Muszyna
Przejazd specjalny wzdłuż Doliny Popra-
du na coroczny międzynarodowy Jarmark 
Muszyński. Skład wagonów z lat 30. XX w. 
poprowadzi lokomotywa parowa Ty2-911. 
102 km podróży przepięknymi szlakami 
kolejowymi na pograniczu Polski i Słowa-
cji w malowniczej górskiej scenerii, prze-
jazd przez tunel kolejowy w Żegiestowie 
o długości 513 metrów, postoje – pikniki 
promocyjne połączone z prezentacją wy-
branych miast i gmin na wybranych sta-
cjach, festyn podczas postoju na stacji 
w Muszynie Zdrój  – stoiska promocyjne, 
występy muzyczne, tradycyjne potrawy, 
rękodzieło artystyczne, możliwość zwie-
dzania atrakcji turystycznych Muszyny: 
ogrodów sensorycznych, ruin XIV-wiecz-
nego zamku, Parku Zdrojowego oraz Mu-
zeum Regionalnego, możliwość zwiedzania 
atrakcji Krynicy – Zdrój: Deptak oraz Stary i 
Nowy Dom Zdrojowy, Kolej Linowa na Górę 
Parkową, Muzeum Nikifora, Park Zdrojowy. 
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Klan położnych

REKLAMA

One wiedzą, co to cud narodzin
W ich rękach urodziło się pół Lima-
nowej. Kto wie, może gdyby ktoś 
prowadził statystyki, doliczyłby się 
i więcej. W każdym razie zaczęło się 
wszystko od prababki Anny Król. Tak 
przynajmniej brzmi oficjalna wersja 
historii tej rodziny. Prababka Anna 
na początku XX wieku towarzyszyła 
kobietom przy cudzie narodzin, rzecz 
jasna w ich domach. Musiała jednak 
od kogoś  nauczyć się tego fachu, lo-
giczne prawda? Szkół medycznych, 
w których by kształcono na akuszer-
ki, wówczas nie było. A to oznacza 
tylko jedno:  gen położnictwa w tym 
klanie pojawił się znacznie wcześniej 
zanim urodziła się prababka Anna. 
Szkoda tylko, że już nigdy nie do-
wiemy się kto był pierwszy.

Może jednak spróbujmy od 
końca, czyli od Moniki Wójcik. 
Proszę uwierzyć na razie na sło-
wo: ma położnictwo w genach. 
A z nimi nie sposób dyskutować. 
Dlatego choć planowała uczyć bio-
logii w szkole, i tak poszła w ślady 
swojej prababci i niezliczonej liczby 
ciotek. Wymieńmy nazwiska tego 
położniczo-pielęgniarskiego klanu 
z Limanowej: Król, Czaja, Florek, 
Skrzekut, Bulanda. Nazwiska niby 
różne, ale rodzina jedna.

Monika została położną, a swej 
decyzji nie żałowała ani przez 

minutę swojego życia, nawet po 
ciężkich dyżurach i długich po-
wrotach do domu. Jest najlepszą 
w Polsce, zdobyła tytuł „Położna 
na medal” pokonując pół tysiąca 
rywalek! Pracuje… nie w Lima-
nowej, lecz w Krakowie - w Szpi-
talu Specjalistycznym im. Stefana 
Żeromskiego. 

- Koleżanki w pracy nama-
wiają mnie, bym przeprowadzi-
ła się do Krakowa. Nie ma mowy.  
Nie chcę mieszkać nigdzie in-
dziej poza Limanową. Tu ładuję 

swoje baterie - ucina Monika. Do 
konkursu zgłosiły ją młode mamy 
w podziękowaniu za troskliwą 
opiekę i wielkie serce.         

Położna na medal                                                                                                             
Monika nie ukrywa: po studiach 

w głowie miała świetnie poukładane 
wszystkie przypadki medyczne i jed-
nostki chorobowe. Teraz wie, że nie 
ma do czynienia z  przypadkiem me-
dycznym, tylko 40-letnią panią, któ-
ra już dziesięć lat stara się o dziecko 
i właśnie za chwilę zostanie mamą. 

- Każda pacjentka ma swoją 
historię, jest u nas bardzo krót-
ko, ale to są najważniejsze chwilę 
jej życia. Przeżywam je z nią. I nie 
umiem zostawiać pracy w szpita-
lu, biorę ją do domu- mówi.

Nie przestaje też się wzruszać, 
choć w położnictwie siedzi ponad 
dziesięć lat.

- Gdy widzę, jak wielki tatuś 
bierze na swoje spracowane ręce 
malutkie dziecko, które mogłoby 
się zmieścić na jego jednej dłoni, 
i  aż drży z radości, nie umiem się 

nie wzruszyć. Albo gdy mąż pa-
cjentki, który nie mógł być przy 
jej pierwszym porodzie, bo prze-
bywał na misji w Afganistanie, 
już po sześciu godzinach tulił có-
reczkę na oddziale. Jak z Afgani-
stanu do Krakowa dotarł w sześć 
godzin?! Albo jak w Prima Apri-
lis pani urodziła bliźniaki, a przez 
dziewięć miesięcy nie miała po-
jęcia o ciąży bliźniaczej. Czekała 
tylko na córeczkę, a wyjechała od 
nas z dziewczynką i chłopcem! 
Niesamowite, prawda?- dopytuje.

Krzysztofa Baczyńska Po lewej Helena Bizoń - siostra babci 1954
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Stara się być autorytetem dla 
kobiety, bo inaczej ta jej nie zaufa. 
- Identyfikator z napisem, że je-
stem magistrem położnictwa mi 
w tym nie pomoże. Muszę  ją do 
tego przekonać swoją pracą - 
kwituje położna na medal.

O porodach przy herbacie
Monika  zakochała się w położ-

nictwie jeszcze jako mała dziew-
czynka,  siedząc w kuchni na 
kolanach ciotki Mili, gdy ta przy-
chodziła na herbatę do jej domu – 
to znaczy do domu mamy Moniki 
i ich siostry– Grażyny Wójcik (w 
tej historii mama Moniki jako jed-
na z nielicznych w rodzinie nie jest 
ani położną, ani pielęgniarką). Nie 
był to temat tabu, wręcz odwrot-
nie, bardzo kobiecy. Rozmawiało 
się o nim bez skrępowania.

- Albo może i nie przy her-
bacie, lecz na spacerze z ciotką 
Krysią Baczyńską (kuzynką cio-
ci Mili), gdy kłaniały jej się co 
chwilę inne kobiety. A ona dum-
na mrugała do mnie: u tej od-
bierałam poród, a u tamtej prze-
cinałam pępowinę – wspomina 
Monika.

Ciotka Mila gasi lampy na sali 
porodowej

Ciotka Mila to Emilia Bulan-
da, wieloletnia położna w szpitalu 

w Limanowej, jedna z najlepszych 
oddziałowych w historii tej leczni-
cy. W 80-tych latach, gdy pacjent-
ka była niemalże ubezwłasnowol-
niona na fotelu ginekologicznym 
w trakcie porodu, pani Emilia wpro-
wadzała rewolucyjne zmiany na sali 
porodowej. Zaczęła od tego, że nie 
pozwalała lekarzom zapalać ohyd-
nej lampy, która świeciła wprost 
w intymne miejsca pacjentki.

- To był przecież koszmar. Jak 
mogła się czuć w takim momen-
cie ta biedna kobieta- pyta Emi-
lia Bulanda. Kolejny odważny 
krok: chronić panie przed nacina-
niem. Wówczas to była powszech-
na technika na sali porodowej. Ni-
kogo nie obchodziło, co działo się 

potem z pacjentką. – Walczyłam 
z lekarzami jak tylko mogłam. 
Niejednokrotnie widziałam, że 
zabieg ten wręcz okaleczał kobie-
tę – zaznacza. 

Za te swoje „fanaberie” nieraz 
była wzywana na dyrektorski dy-
wanik. Nie wspominając fochów 
ze strony lekarzy. - Pojechałam na 
szkolenia do Warszawy. W stolicy, 
wie pani, szybciej wprowadza się 
nowości i innowacje. Tam usły-
szałam, że  reflektory to przeży-
tek, a nacięcie wcale nie jest ko-
nieczne przy każdym porodzie.  Po 
tym kursie wróciłam do Limano-
wej inną położną. No i tak zaczę-
łam moją osobistą akcję „rodzić po 
ludzku”- śmieje się.

„Urodzić” tysiące dzieci
Ciotka Mila poza dwoma poko-

leniami mieszkańców Limanowej 
„urodziła”  także całą swoją rodzi-
nę. A jest ich tyle, że połapać się 
będzie trudno. Spróbujmy: 
Emilia Bulanda miała sześcioro 
rodzeństwa, jeden z jej braci po-
szedł w ślady rodziców i doczekał 
się siedmiorga potomków. Ponad-
to Emilia Bulanda ma z 20 kuzy-
nów i tyle samo kuzynek po li-
nii matki Marii Bulandy, siostry 
(uwaga!) Anny Król. Wszystkie 
ich dzieci trzymała jako pierwsza 
w swoich rękach. A potem tak 
samo było z dziećmi ich dzieci. 
– Niesamowite przeżycia, nie-
samowita praca. Nie ma takiej 
drugiej – wzrusza się pani Emilia. 
Przyjęła tysiące porodów. Mówi, 
że nie sposób tego zliczyć.

Kiedyś w Limanowej rodziło się 
ponad 3,5 tys. dzieci rocznie!

Akuszerka z synem na 
porodach

Prababcia Anna Król miała jesz-
cze trudniejsze zadanie: towarzy-
szyła kobietom przy narodzinach 
cudu w ich domach. Wówczas Li-
manowa była mniejsza niż teraz. 
- Daję głowę uciąć, że prababka 
przecinała pępowinę co drugiej 
limanowiance – śmieje się Moni-
ka Wójcik.

Nie było telefonów, taksówek, 
ambulansów. Co robiła, by zdą-
żyć na czas?

Raz wysyłano po akuszerkę fur-
mankę, innym razem pędziła na 
własnych nogach. Zdarzało się, 
że brała ze sobą syna, gdy bała się 
sama iść przez las. 

Pan Edward do dziś zresztą lubi 
wspominać tamte czasy.

– Wówczas w urzędach nie re-
jestrowano faktycznej daty na-
rodzin dziecka, tylko datę…re-
jestracji. Synek mógł urodzić się 
w styczniu, ale w dowodzie wid-
nieje marzec. Widocznie ojciec lub 
matka dotarli do urzędu w  Lima-
nowej, gdy stopniały śniegi. Ale 
co tam miesiące; są rodzeństwa, 
między którymi są dwa lata różni-
cy, ale w dowodach czarno na bia-
łym stoi, że to bliźniaki. Takie to 
były obyczaje – śmieje się Edward.

Czy to koniec? Tak, ale musimy 
jeszcze dodać, że Anna Król, pięk-
na, wysoka (wzrost - 1 m 90 cm) 
zgrabna kobieta, miała sześć córek 
i dwóch synów. I wyposażyła je 
w swój gen i dar. Trzy z nich zosta-
ły pielęgniarkami, ich córki także 
poszły w ślady swoich babć, ma-
tek i ciotek.

Na pewno którąś z nich Pań-
stwo spotkali…

ANNA GÓRSKA

Kiedyś w urzędach nie wpisywano faktycznej 
daty narodzin dziecka, tylko datę…rejestracji. 
Synek mógł urodzić się w styczniu, ale w 
dowodzie widnieje marzec. Widocznie ojciec 
lub matka dotarli do urzędu w  Limanowej, 
gdy stopniały śniegi. Ale co tam miesiące; 
są rodzeństwa, między którymi są dwa lata 
różnicy, ale w dowodach czarno na białym 
stoi, że to bliźniaki...

Emilia Bulanda- położna - siostra mamy Moniki Po prawej Anna Czaja, mama Krzysztofy Baczyńskiej
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Tam gdzie kolej  
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No to jazda!

Pociąg pod parą znów na torach Małopolski!
W zeszłym roku pociąg retro przewiózł w 42 kursach 
10 833 podróżnych, pokonując łącznie ponad 3 tys. 
800 km po najbardziej malowniczych trasach na-
szego regionu. Jak będzie w roku 2018? Czas poka-
że. Czwarta edycja projektu Małopolskie Szlaki Tury-
styki Kolejowej już się rozpoczęła!  

Przejazd inauguracyjny  z Chabówki do Ka-
siny Wielkiej, odbył się 13 kwietnia. Turyści wy-
brali się na wycieczkę pod parą składem wago-
nów prowadzonym przez parowóz Ty42-107. 
Pociągiem retro zainteresowała się nawet ekipa 
agencji Reuters - jednej z najbardziej znanych 
i największych agencji prasowych na świecie, 
działającej w 94 krajach. Na drugi dzień skład 
zabytkowych wagonów wyruszył do Żywca. 

Najbliższy kurs retro już w długi week-
end majowy.  -1 maja wybierzemy się z Cha-
bówki do Nowego Targu oraz do Zakopanego. 
W pociągu dobra zabawa oraz koncert góral-
skiej kapeli na żywo. W Zakopanem startuje-
my na Gubałówkę, do Aquaparku Antałówka 
obok dworca kolejowego lub zwiedzimy Zako-
pane w grupach, wraz z przewodnikami PTTK. 
Atrakcji nie zabraknie - zapewnia Łukasz Wi-
deł, wiceprezes Nowosądeckiego Stowarzysze-
nia Miłośników Kolei. 

Rozkład jazdy pociągów historycznych uło-
żono uwzględniając przewidywane zamknięcia 
torów z powodu licznych remontów prowadzo-
nych przez PKP Polskie Linie Kolejowe w Mało-
polsce w 2018 roku. Pociąg retro wraz z podróż-
nymi na pokładzie ponownie zajedzie w tym 
roku na stacje Piwnicznej, Muszyny, Krynicy-
-Zdroju, Limanowej, Kasiny Wielkiej, Chabów-
ki, Gorlic, Biecza, Wadowic, czy Zakopanego. Na 
turystów czeka 46 kursów po najładniejszych 
zakątkach Małopolski. Sezon potrwa, jak za-
wsze, do grudnia. 

Dla każdego coś miłego
Tradycyjnie  miłośnicy kolei z Nowego Są-

cza zorganizują pociąg specjalny także z myślą 
o najmłodszych. Już 1 czerwca Dzień Dziecka 
z Historią Kolei. 

Pociąg retro, jak co roku, zawiezie tak-
że turystów na Galicyjski Piknik Kolejowy 
w Dobrej koło Limanowej, gdzie bity będzie 
rekord świata w ilości osób jednocześnie śpie-
wających piosenkę kolejową. Galicyjski Piknik 
Kolejowy na stacji w Dobrej organizowany jest 
przez Towarzystwo Miłośników Regionu Do-
brzańskiego, Gminę Dobra, Forum Gmin Be-
skidu Wyspowego, Lokomotywę - Koalicję Ko-
lei Galicyjskiej. 

Przed nami także wakacyjne, cotygodnio-
we kursy z Nowego Sącza do Chabówki, czyli 

Wakacyjny Pociąg Transwersalny. Wagony po-
prowadzi lokomotywa spalinowa SM42 w ma-
lowaniu z lat 70 XX w. 

Może wydawać się, że to szmat czasu, ale 
warto już teraz zapowiedzieć wyjątkowy  prze-
jazd w dniu 11 listopada.

-Setną rocznicę odzyskania przez Polskę 
niepodległości uczcimy specjalnym kursem 
z Nowego Sącza do Chabówki. Pojadą z nami 
rekonstruktorzy historyczni w mundurach 
z lat 1914 – 1918, którzy podczas postoju po-
ciągu na stacji w Kasinie Wielkiej odegra-
ją inscenizację pojmania wrogiego żołnierza 
przez legionistów Józefa Piłsudskiego. Podróż-
ni wysłuchają także prelekcji historycznej. 
Nie zabraknie również innych patriotycznych 
akcentów. Sezon zakończymy tradycyjnie 
kursem pod Tatry, do Zakopanego - zapowia-
da Maciej Fijak, prezes NSMK.   

Uwaga, zmiana trasy
Dodajmy, że wkrótce spółka PKP PLK roz-

pocznie prace przy naprawie osuwiska na torach 
w Limanowej. Przypomnijmy, że ze względu na 
czasową nieprzejezdność trasy, zaistniała ko-
nieczność zmiany tegorocznego rozkładu jazdy 
pociągów retro. Problem osuwiska po raz pierw-
szy pojawił się pod koniec 2017 r. 

-Wtedy to w wyniku prac przy budowie dro-
gi osiedlowej naruszono nasyp kolejowy, któ-
ry potem prowizorycznie naprawiono. Okazało 
się, że niezbędna naprawa nasypu może trwać 
dłużej i być bardziej skomplikowana, niż pla-
nowano a bez niej nie jest możliwy bezpiecz-
ny przejazd pociągu - wyjaśnia Łukasz Wideł.

- W efekcie, co najmniej do czerwca 2018 
roku pociągi retro będą kursować na innych 
trasach np. do Zakopanego, Wadowic, Su-
chej Beskidzkiej, Żywca lub Kasiny Wielkiej 
- dodaje. 

Jest jednak szansa, że od wakacji historycz-
ne składy wrócą do Nowego Sącza, Krynicy 
oraz Biecza. 

- Porzucenie tej historycznej, górskiej trasy 
byłoby ogromną stratą dla turystyki w Małopol-
sce. Trasa dawnej Galicyjskiej Kolei Transwer-
salnej z Chabówki do Nowego Sącza jest uni-
kalna na skalę światową, gdyż zachowała się 
w niemal oryginalnym stanie i przebiega ma-
lowniczo przez turystyczne tereny Beskidu Wy-
spowego – dodaje Wideł.

Rzecznik spółki PKP PLK, Dorota Szalacha, 
zapewnia, że prace przy naprawie osuwiska ru-
szą wkrótce. 

-Zależy nam na utrzymaniu ruchu tury-
stycznego. W ubiegłym roku wykonano doraźne 

prace zabezpieczające, m.in. poprawę toru oraz 
oczyszczenie rowów. Docelowe rozwiązanie 
wymaga opracowania projektu i poparcia ba-
daniami geologicznymi. Obecnie, w trakcie 
opracowania jest dokumentacja techniczna. 
Konieczne będzie ogłoszenie przetargu na wy-
łonienie wykonawcy prac. Odcinek Tymbark – 
Limanowa został wyłączony z ruchu, ale prze-
jazdy pociągów turystycznych „retro” mogą 
być organizowane na innych odcinkach tra-
sy kolejowej. Przejazdy pociągów  na odcinku 
Tymbark - Limanowa będą możliwe po napra-
wie torów i zabezpieczeniu osuwiska w Lima-
nowej - wyjaśnia rzecznik.

Osuwisko w Limanowej, powstało praw-
dopodobnie w głównej mierze na skutek pro-
wadzonych robót drogowych - w niewielkiej 
odległości od torów poza terenem kolejowym. 
Faktyczne przyczyny jego powstania określi eks-
pertyza oraz dalsze analizy i badania.

***
Przejazdy pociągiem retro organizowane są 

przez Nowosądeckie Stowarzyszenie Miłośni-
ków Kolei oraz spółkę PKP Cargo przy wsparciu 
finansowym Urzędu Marszałkowskiego Woje-
wództwa Małopolskiego.
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Rozmowa ze 
STANISŁAWEM 
GOLONKĄ, wójtem 
Gminy Łososina Dolna

- Przed nami XXV, a więc ju-

bileuszowe Święto Kwitnących 

Sadów. Impreza, która na stałe 

wpisała się do kalendarza najważ-

niejszych wydarzeń promujących 

gminę w Małopolsce i nie tylko. 

Z pewnością jest ona zachętą, by 

turyści i wczasowicze odwiedzili 

malownicze tereny Łososiny Dol-

nej, gminy której walory krajobra-

zowe, jezioro, przyjaźni ludzie są 

powszechnie znane.

- Tak, to prawda! Już od ćwierć 

wieku w naszej gminie organizo-

wane jest tak wyjątkowe święto, 

które skupia kilka tysięcy uczest-

ników. Spora część z osób biorą-

cych udział w imprezie to właśnie 

osoby przyjezdne, które przy-

jeżdżają nie tylko po to by wziąć 

udział w imprezie, ale również wy-

począć na terenie naszej gminy. 

Minęły czasy, kiedy nad Jeziorem 

Rożnowskim w sezonie letnim 

tłumnie czas spędzali ludzie ko-

rzystający z zakładowych ośrod-

ków wypoczynkowych. Wraz 

z upadkiem niektórych zakładów 

pracy, upadały domy wczasowe, 

a inne istniejące firmy pozbywa-

ły się ich, jak zbędnego balastu. 

Mimo to, staramy się w jak naj-

lepszy sposób zagospodarować 

obszar wokół Jeziora Rożnow-

skiego.  Zależy nam na tym, by 

mieszkańcy i turyści mieli miej-

sce, gdzie można wypocząć i 

aktywnie spędzać czas, dlate-

go obecnie realizujemy działania 

mające na celu zagospodaro-

wanie nabrzeża w miejscowości 

Tęgoborze, na  które otrzymali-

śmy dotację z UE w wysokości 

4 mln 700 tys. zł. W ciągu dwóch 

lat powstaną tam boiska sporto-

we, ścieżki pieszo rowerowe, al-

tany piknikowe, tory do jazdy na 

rowerze, do crossfitu, plac za-

baw, siłownie plenerowe, ścian-

ka wspinaczkowa oraz skatepark 

z pumptrackiem. Dbamy też 

o zapewnienie kulturalnych atrak-

cji, a Święto Kwitnących Sadów 

jest zwieńczeniem tych starań.

- Jak sama nazwa imprezy 

wskazuje Łososina Dolna żyje 

sadami. Czy już jesteście naj-

większą gminą sadowniczą w po-

wiecie nowosądeckim a nawet 

w Małopolsce? Jesteście lep-

si choćby od niemniej słynnego 

Łącka, które również ma swo-

je majowe święto ku czci sadów 

i jabłoni?

- Jeżeli chodzi o powierzchnię 

upraw sadowniczych to z pew-

nością, wraz z Łąckiem, znajdu-

jemy się w czołówce Małopol-

ski. Sady owocowe są naszą 

wizytówką - nawet w naszym 

gminnym herbie widnieją gałąz-

ki jabłoni.

- Zatem kolejne pytanie...  

Czy sady mogą być podstawą 

egzystencji dla wielu rodzin w pań-

skiej gminie?

- To wszystko zależy od ko-

niunktury na rynku: od cen sku-

pu, kosztów zakupu środków 

ochrony roślin... nawet od po-

gody. Jednak zdaniem naszych 

sadowników sad o powierzchni 

minimum 15 hektarów przynosi 

dochody, które pozwalają utrzy-

mać rodzinę. Barierą, która ogra-

nicza znacznie możliwości roz-

wojowe sadownictwa jest brak 

ziemi oraz jej cena. W porówna-

niu choćby z sąsiednimi powia-

tami brzeskim, czy tarnowskim 

ceny za hektar ziemi są u nas 

dwukrotnie wyższe. 

- Święto Kwitnących Sadów 

6 maja będzie także okazją by 

przed jesiennymi wyborami sa-

morządowymi, złożyć licznie ze-

branej publiczności niejako spra-

wozdanie z dokonań władz gminy 

w ostatnich latach.

- W planach mamy wiele in-

westycji. Zamierzamy dokończyć 

budowę wodociągów, realizo-

waną nieprzerwanie od 5 lat.  

Obecnie długość linii wodocią-

gowej wynosi już ponad 150 km 

i celem jest, by każdy mieszka-

niec wedle uznania mógł ko-

rzystać z tego dobrodziejstwa 

pamiętając, że jeszcze niedaw-

no w gminie panowała susza i 

występowały trudności z wodą. 

Tradycyjnie możemy się w tak 

odświętnym dniu pochwalić 

modernizacją dróg czy budową 

szkoły podstawowej w Rąbko-

wej. Posiadamy także dokumen-

tacje i pozwolenie na budowę 

nowej szkoły podstawowej z halą 

sportową w Tęgoborzy, a bu-

dowa sal gimnastycznych przy 

szkołach w Rojówce, Witowicach 

Dolnych i w Łososinie Dolnej jest 

już na etapie projektów. W na-

szej gminie z roku na rok żyje się 

coraz lepiej i wygodniej. Świad-

czy o tym choćby stały wzrost 

liczby mieszkańców. W 1994 r. 

żyło tutaj 9,3 tys. osób, w 2018 

r. jest już nas 11 tys. A przecież 

sporo młodych ludzi wyjechało 

się kształcić, do pracy w więk-

szych ośrodkach miejskich lub za 

granicę. Cieszy nas jednak fakt, 

że wiele osób wraca w rodzinne 

strony, a nowi kupują działki, bu-

dują domy w naszych wioskach. 

Jest także spora grupa osób, 

które kiedyś miały tutaj domki let-

niskowe, a teraz przekształciły je 

w całoroczne domy i w nich za-

mieszkały. Widać bardzo im się 

tutaj spodobało spokojne życie.

- Wspomniał Pan rok 1994... To 

też dla Pana znamienna data, bo 

wtedy został Pan wybrany po raz 

pierwszy wójtem gminy. Po latach 

ze stażem 24 lat wójtowania za-

licza się Pan do bardzo wąskie-

go kręgu wójtów w Małopolsce 

z taką liczbą kadencji. Jakie to 

były lata dla gminy i osobiście dla 

Pana? Jak Pan tutaj trafił, bo prze-

cież nie jest Pan „pniokiem”, czy-

li miejscowym.

- „Pniokiem” jeszcze 

nie jestem, ale „krzokiem” 

z pewnością. W młodości wy-

marzyłem sobie tę gminę i moje 

marzenie się spełniło. Pocho-

dzę z Mochnaczki i po ukoń-

czeniu Technikum Hodowlanego 

w Nawojowej podjąłem studia na 

Akademii Rolniczej w Krakowie. 

Za każdym razem, kiedy przez 

5 lat jechałem z rodzinnej wsi do 

Krakowa bardzo mi się podobał 

ten rejon: jakby mała Szwajcaria. 

Góry, jezioro, lotnisko, sady. Po 

studiach pracowałem jakiś czas 

z żoną Danutą w szkole w Jabłon-

ce na Orawie. Z dniem 1 września 

1984 r rozpocząłem pracę w Ze-

spole Szkół Średnich w Tęgo-

borzy. Miałem już rodzinę:  żonę 

i dwójkę dzieci. Po roku kupiliśmy 

działkę i rozpoczęliśmy budowę 

domu. Tak wrosłem z rodziną w 

łososińską ziemię. Z czasem zo-

stałem też dyrektorem Zespołu 

Szkół a po 10 latach od osiedlenia 

się w 1994 r. grupa mieszkańców 

zaproponowała mi, bym wystar-

tował na radnego, a potem wy-

brano mnie na stanowisko wój-

ta, które piastuje do dzisiaj.

- Jakie to były lata, z czego 

Pan może być usatysfakcjonowa-

ny, zadowolony, a czego nie uda-

ło się dokonać?

- Mój Boże to prawie ćwierć 

wieku, prahistoria. To 24 lata 

działalności na rzecz gminy 

i mieszkańców. Na początku 

mojej pracy zastałem katastro-

falny stan szkół, budynku urzę-

du gminy i dróg. To był czas bu-

dowy, gazyfikacja, telefonizacja, 

chociaż dzisiaj to brzmi jak baj-

ka, kiedy wszyscy posiadamy 

telefony komórkowe, to także 

budowa oczyszczalni ścieków 

i jak zawsze budowa dróg. 

Uważam, że efektywnie wyko-

rzystaliśmy ten czas. Widzą to 

szczególnie ludzie przyjeżdża-

jący po latach w swoje rodzinne 

strony i obserwujący gminę nie-

jako od zewnątrz. Gmina zmie-

niła się nie do poznania i wciąż 

zmienia się na lepsze. Moim 

oczkiem w głowie były i wciąż 

są drogi, wodociągi, obiekty 

szkolne, Centrum Kultury i Pro-

mocji, remizy strażackie gdzie 

mieszkańcy wspólnie spędza-

ją czas oraz się realizują i gdzie 

toczy się  prawdziwe życie ma-

łych wiejskich ojczyzn. 

- To pytanie na koniec musi 

paść. Czy będzie Pan ubiegał 

się w jesiennych wyborach sa-

morządowych o kolejna kaden-

cję wójta?

- To zależy od wielu czynni-

ków. Przede wszystkim zależy 

od mieszkańców naszej gminy. 

Jeżeli uznają, że solidnie wypełni-

łem swoje obowiązki i staram się 

poprawić jakość ich życia to po-

dejmę to wyzwanie po raz kolej-

ny i zapewne ostatni. Mam dłu-

goletnie doświadczenie, zdrowie 

dopisuje, więc wszystko pozo-

staje w rękach naszej społecz-

ności gminnej.

Dziękuję za rozmowę

JERZY WIDEŁ

TEKST SPONSOROWANY

Wymarzyłem sobie tę gminę
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Inwestycje 

REKLAMA

Piekielna kolej wjechała na dobre tory
Walka o  połączenie zwane popularnie 
„Podłęże- Piekiełko”  trwa już ponad 25 
lat. Niektórzy nazywali go nawet „pie-
kielną linią”. Faktycznie, nie miała ni-
gdy szczęścia. Pierwsze plany budowy  
powstały tuż po otwarciu linii kolejo-
wej nr 99 z Chabówki do Zakopane-
go, w 1899 roku. Zamierzenia te prze-
rwał jednak wybuch I wojny światowej 
w 1914 r. Po wielu latach wydaje się 
jednak, że inwestycja weszła wreszcie 
na dobre tory. 

3 godz. i 56 min. - tyle wynosił 
w 1886 r. czas przejazdu pociągiem 
osobowym (pod parą rzecz jasna) 
na trasie Chabówka - Nowy Sącz. 
W roku 1899 było to już 3 godz. 
i 7 min. 

Jeśli spełnią się obietnice władz, 
a co za tym idzie - marzenia miło-
śników kolejnictwa o budowie li-
nii Podłęże - Szczyrzyc - Tymbark/
Mszana Dolna - czas podróży skróci 
się do 1 godz. Ideą budowy linii jest 
jednak oczywiście skrócenie czasu 
dojazdu z Nowego Sącza do Krako-
wa (nawet do godziny). Natomiast 
pociągi z Krakowa będą mogły do-
trzeć do Zakopanego już w 90 min. 
Za budową przemawiają  inne czyn-
niki, takie jak szybszy sposób dotar-
cia w polskie góry czy też możliwość 
rozładowania ruchu samochodowe-
go i ograniczenie korków. 

- Na linię wyjadą ciche, wy-
godne i klimatyzowane składy. 
Zamiast kręcić kierownicą lub 
bezczynnie siedzieć przez kilka 
godzin w fotelu, będzie można czy-
tać przewodnik po Tatrach, grać 
w karty, przeglądać zdjęcia 
w aparacie, nawiązywać nowe 
znajomości. Podróż piękną, wido-
kową linią, poprowadzoną przez 
Beskid Wyspowy, stanie się prze-
życiem samym w sobie – twierdzi 
Bartłomiej Orzeł, jeden z aktywi-
stów kampanii Pociąg – Autobus 
– Góry. Orzeł podkreśla także 
ekologiczny wymiar inwestycji. 
I dodaje:-Pociąg nie emituje spa-
lin, a ilość energii, jaką trzeba zu-
żyć, by przewieźć jednego pasaże-
ra jest nawet 5-10 razy niższa, niż 
w przypadku samochodu. No i  nie 
trzeba go parkować.

Korzyści, jakie przyniesie budo-
wa nowej linii, mają jednak znacz-
nie szerszy, strategiczny, wymiar. 
Wynika tak z danych przygotowa-
nych przez spółkę PKP PLK. Po-
zwoli m.in. na wypełnienie istnie-
jącej luki w sieci komplementarnej 
Transeuropejskiej Sieci Transpor-
towej, otworzenie transportu ko-
lejowego na osi Bałtyk – Bałkany – 
Morze Czarne poprzez stworzenie 
korytarza RFC 11 „Amber” i zapew-
nienie jego ciągłości dzięki moder-
nizacji istniejącej i budowie infra-
struktury kolejowej, rozszerzenie 
zdolności przewozowych ładunków 
masowych między krajami Grupy 
Wyszehradzkiej. 

4 listopada zeszłego roku, w ty-
dzień po ogłoszeniu przetargu na 
projekt budowy linii, na stacji ko-
lejowej w Mszanie Dolnej minister 
infrastruktury i budownictwa An-
drzej Adamczyk, zapowiedział ofi-
cjalnie rozpoczęcie budowy linii 

„Podłęże – Piekiełko”. Zdaniem mi-
nistra pierwsze pociągi pojadą po 
nowej linii w 2026 roku. - Celem 
tego przedsięwzięcia jest, aby po-
dróż z Gdańska do Zakopanego 
wynosiła ok. sześć godzin, z War-
szawy do Zakopanego około 3,5 go-
dziny, a z Krakowa do Zakopanego 
godzinę i 40 minut - twierdzi An-
drzej Adamczyk. 

Decyzje w drodze… 
Regionalna Dyrekcja Ochrony 

Środowiska w Krakowie wszczęła 
procedurę mającą na celu wydanie 
dwóch decyzji o środowiskowych 
uwarunkowaniach: dla remontu 
linii kolejowej Chabówka - Nowy 
Sącz, po której kursują dziś tylko 
pociągi retro, oraz dla budowy no-
wej linii kolejowej Podłęże - Szczy-
rzyc - Tymbark/Mszana Dolna. 

Inwestycja obejmuje dwa etapy: 
remont 74-kilometrowego odcin-
ka linii kolejowej nr 104 z Chabówki 

do Nowego Sącza oraz budowę no-
wej linii  z Podłęża do Szczyrzyca 
i dalej do Mszany Dolnej i Tymbar-
ku. Maksymalna prędkość, jaką będą 
mogły rozwinąć pociągi (na trasie 
z Podłęża do Szczyrzyca) to prędkość 
160 km/godz. Nad rzeką Łososina 
oraz nad drogą wojewódzką nr 965 
w Limanowej planowana jest budo-
wa estakady. Powstaną również dwa 
tunele o łącznej długości 5,76 km - je-
den w pobliżu miejscowości Sucho-
raba, a drugi w pobliżu Gruszowa. 

Koszt przedsięwzięcia to kwota 
ok. 251,5 mln zł. Dzięki inwestycji 
pociąg osobowy na odcinku z Mę-
ciny do Limanowej będzie jechał ok. 
6 min.; do Krakowa – ok. 50 min, 
a do Nowego Sącza - zaledwie kil-
kanaście minut. 

Przygotowaniem budowy no-
wej linii chcą zająć się dwa konsor-
cja firm, które złożyły swoje oferty 
spółce PKP PLK. Są to: konsorcjum 
w składzie trzech firm, jako lider – Egis 

Rail S.A. (na kwotę 221 400 000 zł brut-
to) i, również  w składzie trzech firm, 
jako lider – AECOM Polska Sp z o.o. 
(na kwotę 208 558 800 zł brutto). 

- Wartość zamówienia szaco-
wana jest na 251 411 692,84 zł brut-
to. Realizacja prac przygotowaw-
czych planowana jest w latach 2018 
– 2021 – informuje Dorota Szalacha 
z zespołu prasowego PKP PLK.

Z projektu wynika, że łączna 
długość 11 tuneli, które mają po-
wstać, to 12 km. Zostaną wybudo-
wane w Suchorabie, Górze św. Jana, 
Stróży, Kasinie Wielkiej, Wilkowi-
sku i Skrzydlnej.

- Najdłuższy, o długości ok. 
4 km stanie w Wilkowisku – infor-
muje rzecznik Dorota Szalacha. - 
Pozostałe tunele będą miały dłu-
gość ok. 1 km – dodaje. 

Którędy pobiegnie nowa linia?
-Linia kolejowa Podłęże-Pie-

kiełko rozpoczynać się będzie 
w rejonie posterunku odgałęźne-
go Rudzice, zlokalizowanego na li-
nii kolejowej nr 91 Kraków Głów-
ny Osobowy – Medyka, a następnie 
kierować w kierunku południo-
wym przez Gdów do Szczyrzyca - 
wyjaśnia Piotr Manowiecki z kam-
panii Pociąg – Autobus – Góry. 

-Tam będzie się rozgałęziać 
w kierunku Tymbarku i Kasiny Wiel-
kiej. W tych miejscowościach łączyć 
się będzie z istniejącą i (planowa-
ną do modernizacji) linią kolejową 
nr 104 Chabówka – Nowy Sącz. Li-
nia nr 622 i nr 623 (bo takie nume-
ry układ linii Podłęże – Szczyrzyc – 
Mszana Dolna/Tymbark otrzymał 
już w instrukcji PKP PLK) będzie 
więc przebiegać przez powiaty wie-
licki, myślenicki oraz limanowski, 
w tym przez gminy Wieliczka, Niepo-
łomice, pogranicze gminy Biskupice, 
gminy Gdów, Raciechowice, Dobra, 
Tymbark i Mszana Dolna – wylicza.

Na nowym odcinku linii pasa-
żerowie będą korzystać ze stacji 
i przystanków kolejowych w Wę-
grzcach Wielkich, Bałachówce, Za-
górzu, Wiatowicach, Gdowie, Zagó-
rzanach, Szczyrzycu. 

No to czekamy.
AGNIESZKA MAŁECKA

Ponad 7 mld zł, 58,5 km linii kolejowych na odcinku Rudzice – Szczyrzyc – Mszana Dolna/Tymbark, 11 tuneli, 7 es-
takad, 6-7 lat budowy - w tych kilku danych można ramowo zamknąć najważniejszą obecnie inwestycję kolejową, 
jaką ma być budowa linii Podłęże - Szczyrzyc - Tymbark/Mszana Dolna, zwana potocznie „Podłęże – Piekiełko”.
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PODSUMOWANIE PROJEKTU

28 kwietnia 2017 roku zakończył się realizowany od 2014 

roku projekt np.: „Profilaktyka chorób nowotworowych w 

Nowym Sączu oraz w powiecie nowosądeckim realizowa-

na w Szpitalu Specjalistycznym im. J. Śniadeckiego w No-

wym Sączu”, który dofinansowany był ze środków EOG i 

NMF 2009-2014.

Wartość projektu – wydatki kwalifikowane: 12 201 729 

80% - dofinansowanie  tj. 9 761 382,95 zł.

20% wkład własny szpitala: 2 440 345,74 zł.

Głównym celem programu była poprawa stanu zdro-

wia społeczeństwa polskiego poprzez rozwój i dostoso-

wanie opieki medycznej do rzeczywistego stanu zdrowia 

populacji oraz czynników demograficznych. 

W ramach Projektu zakupiony został sprzęt i aparatu-

ra medyczna na ponad 7 mln zł. m. in.: wyposażenie Pra-

cowni Endoskopowej, Wideodermatoskop , Aparat USG, 

Aparat do aspiracji ultradźwiękowej, Hybrydowa platfor-

ma elektrochirurgiczna, Bronchoskopy, Cyfrowy aparat 

do mammografii, Cyfrowy aparat rtg, Histeroskop, Gam-

ma kamera, Sprzęt do termoablacji, systemy chłodzenia 

głowy podczas podawania chemioterapii.

Przeprowadzone zostały bezpłatne badania 

profilaktyczne 

•  Badania mammograficzne – skorzystało ponad 

1500   kobiet

• Badania cytologiczne – skorzystało 2 500 kobiet

• USG piersi – wykonanych 900 badań

• USG ginekologiczne – 2000 badań

• Gastroskopia – wykonano 500 badań

• Kolonoskopia – 600 badań

• Testy na krew utajoną – skorzystało  ponad 900 osób  

•  Badania dla mężczyzn – PSA oraz wolne PSA – prze-

badanych zostało 700 mężczyzn

•  Szczepienia dla dziewczynek przeciwko rakowi 

szyjki macicy – zaszczepionych zostało 3 dawkami 

szczepionki 1632 dziewczęta

•  Badania skóry w kierunku czerniaka – przebadanych 

zostało 2700 osób

•  Prześwietlenia klatki piersiowej – do dnia dzisiejsze-

go wykonano 337  badań

W ramach Projektu można było skorzystać z bezpłat-

nych konsultacji:

•  Specjalisty chirurga onkologa – z porad skorzysta-

ło    ponad 970 osób.

•  Specjalisty ginekologa onkologa – z porady skorzy-

stało również ponad 700 pań

Na dużą skalę prowadzona była edukacja zdrowotna i 

promocja zdrowia:

•  Program edukacyjny w szkołach (choroby cywili-

zacyjne, profilaktyka nowotworów, zdrowy styl ży-

cia, nauka samobadania piersi) – w zajęciach udział 

wzięło ponad 4 500  uczniów

•  Szkolenia dla pacjentów i ich rodzin „Opieka nad pa-

cjentem po zabiegu stomii” – 400 osób

•  Szkolenia dla pielęgniarek w zakresie pielęgnacji 

pacjentów po stomii – przeszkolonych zostało 150 

pielęgniarek

•  Szkolenie dla lekarzy POZ-ów w zakresie wcze-

snego wykrywania nowotworów przewodu po-

karmowego oraz nowotworów skóry udział wzię-

ło 100 lekarzy ze szpitala a także NZOZ z terenu 

Sądecczyzny

•  Opracowane zostały również poradniki dla naszych 

pacjentów i ich rodzin o tematyce onkologicznej 

– pierwsze objawy, leczenie, wskazówki dietetycz-

ne itp., które cieszą się bardzo dużą popularnością 

w 5 zakresach tematycznych: onkologia kliniczna, 

radioterapia, chirurgia onkologiczna, ginekologia on-

kologiczna, hematologia (są one dostępne na stro-

nie internetowej szpitala w portalu „Chronię zdrowie 

przed nowotworem”

Stworzony został na stronie internetowej naszego 

Szpitala Portal „Chronię zdrowie przed nowotworem”, 

gdzie zamieszczone są filmy z nagraniami wypowiedzi 

wybitnych profesorów, lekarzy, a także informacje o po-

szczególnych grupach chorób nowotworowych. Znajdu-

je się tam również materiał dokumentujące nasze dzia-

łania informacyjno-edukacyjne w ramach projektu (filmy, 

zdjęcia, rozmowy).

W dniach 10 i 11 marca 2017 roku odbyła się Konfe-

rencja „Dni Onkologii Ziemi Sądeckiej” w Krynicy Zdrój. 

Konferencja odbyła się pod patronatem honorowym 

Marszałka Województwa Małopolskiego Jacka Krupy. 

Wśród gości byli przedstawiciele administracji samorzą-

dowej, pacjenci, lekarze oraz personel medyczny z ca-

łej Polski. W konferencji w ciągu dwóch dni wzięło udział 

około 250 osób.

Od października 2017 r. rozpoczął się tzw. okres trwa-

łości projektu, podczas którego będą organizowane „Dni 

otwarte”, kiedy będzie można skorzystać z bezpłatnych 

badań i konsultacji.

Bieżące informacje o kolejnych akcjach w ramach 

„okresu trwałości” zamieszczane są każdorazowo na 

stronie internetowej szpitala: www.szpitalnowysacz.pl 

oraz podawane w mediach.
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Ciekawostki
KOLEJOWE HITY

• Najdłuższe tunele kolejowe mają po 
1601 m i 1560 m długości i znajdują się pod 
górą Mały Wołowiec (720 m n. p. m.), na 
trasie kolejowej z Wałbrzycha do Kłodzka. 
Jako pierwszy powstał krótszy tunel – zbu-
dowano go w latach 1876 -1879, a decyzja 
o jego budowie zapadła już podczas woj-
ny francusko – pruskiej (przypadającej na 
lata 1870 –1871). Pierwszy pociąg przeje-
chał tunelem 15 października 1880 r. Dru-
gi tunel budowano od 1909 do 1912 r. Pod-
czas II wojny światowej oba tunele pełniły 
funkcję schronu – ukrywano w nich pocią-
gi przed bombardowaniami. Obecnie pocią-
gi jeżdżą tylko krótszym tunelem. Odcinek 
1601 m turysta może przejść piechotę, gdyż 
dłuższy tunel, w końcu lat 90. XX w., wy-
łączono z użytkowania. 

• Najdłuższy most – ma długość 1098 m 
i znajduje się w Grudziądzu. Most im. Bro-
nisława Malinowskiego według projektu 
Franciszka Szelągowskiego jest najdłuż-
szym mostem drogowo – kolejowym w Pol-
sce, składającym się z 11 przęseł o rozpię-
tości 100 m. Zbudowany przez Niemców 
podczas zaboru pruskiego w latach 1876 – 
1879, w ciągu linii kolejowej Laskowice Po-
morskie – Grudziądz, w latach 1939 i 1945 
został zburzony. Odbudowano go po II woj-
nie światowej.  

• Najszybszy pociąg  to pociąg Pendo-
lino, który w drodze z Warszawy do Ka-
towic i Krakowa rozpędza się do prędko-
ści 200 km/h.

• Najdłuższa trasa pociągu liczy 1054 km. 
Taką odległość pokonuje pociąg Intercity „Ma-
tejko”, tzw. „Przemyślanin”, na trasie z Prze-
myśla do Świnoujścia. Po drodze mija miasta 
takie jak Rzeszów, Kraków, Częstochowa, Wro-
cław, Leszno i Poznań. Maksymalna prędkość, 
jaką rozwija na kilku odcinkach trasy, to pręd-
kość 160 km/h. Łączny czas podróży „Przemy-
ślaninem” wynosi jednak… 14 godz. i 5 min.

• Najkrótsza trasa pociągu liczy 3 km. 
Pociąg linii Pleszew Miasto – Pleszew (woj. 

Wielkopolskie) zatrzymuje się jedynie na 
4 postojach. Czas przejazdu to raptem 10 
min. Ta linia kolejowa jest jedyną wąsko-
torową trasą w Polsce z codziennymi po-
ciągami, z których korzystają pasażerowie 
dojeżdżając do pracy, szkoły albo na zaku-
py. Pozostałe koleje wąskotorowe służą już 
tylko turystom.  

• Najwięcej pociągów osobowych za-
trzymuje się w ciągu doby na stacji Warsza-
wa Zachodnia. Codziennie na stacji liczącej 

osiem peronów zatrzymuje się średnio 1028 
pociągów. 

• Najwięcej pociągów jeździ po tzw. 
podmiejskiej linii średnicowej w Warszawie, 
nieco przypominającej metro. W ciągu doby 
między stacją Warszawa Zachodnia a War-
szawą Wschodnią, po wydzielonych pod-
miejskich torach, przejeżdża 519 pociągów.

• Najwyżej dojeżdżający pociąg dociera na 
wysokość 886 m. n.p.m. Na takiej wysokości 
znajduje się stacja kolejowa Szklarska Poręba 
Jakuszyce. Obecnie znajduje się na niej jeden 
krótki peron o długości 130 m. Można z niej do-
jechać do centrum miasta, czyli do stacji Szklar-
ska Poręba Górna lub do Liberca w Czechach.

• Najpiękniejsze dworce kolejowe znaj-
dują się m.in. w Nowych Skalmierzy-
cach (woj. wielkopolskie, pow. ostrowski) 
z czasów pruskich, w Lublinie, w Gdań-
sku, Żyrardowie, Skierniewicach, Tarno-
wie. Słynna jest również zabytkowa kolej 
wąskotorowa znajdująca się w Sochaczewie. 

• Dworzec kolejowy w Rabce-Zdroju 
utrzymany jest w stylu architektury pod-
halańskiej. Dworzec powstał w 1925 r. 
Ostatnio remontowano go w 2015. Budy-
nek w 1993 r. wpisany został do rejestru 
zabytków. Od 2015 r. w budynku dworca 
mieści się Miejska Biblioteka Publiczna oraz 
Punkt Informacji Turystycznej. 

AGNIESZKA MAŁECKA

Most im. Bronisława Malinowskiego w Grudziądzu jest najdłuższy w Polsce
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Oferta ważna 
od 19.04.2018 r. do 30.06.2018 r. 

Bądź smart! 
Wybierz smart!
Wejdź na wyższy poziom komfortu z technologią smartCONNECTED!

www.wisniowski.pl
Sprawdź szczegóły na
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Tam, gdzie wszystko się zaczęło! Wadowickimi śladami Jana Pawła IITam, gdzie wszystko się zaczęło! Wadowickimi śladami Jana Pawła II
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Pasja 

Na każdy mecz w Bobowej dojeżdża z… Frankfurtu
Nie ma takiego drugiego szaleńca na 
świecie! By zagrać mecz w swojej uko-
chanej drużynie, piłkarz MAKSYMILIAN 
OBRZUT jedzie ponad tysiąc kilometrów 
w jedną stronę. A potem z powrotem tyle 
samo, do Niemiec. Trener już nawet nie 
pyta go, czy będzie. Bo Maks jest zawsze.

- Zodiakalne raki i barany słyną z wielkie-
go uporu. Pan jest…

- Rybą, a więc chyba nie ma w tym 
jakiejś reguły.

- Jest Pan piłkarzem, który chyba jako je-
dyny w Europie, a może i na świecie potra-
fi pokonać ponad dwa tysiące kilometrów 
w dwie strony, by dotrzeć na mecz swojej 
drużyny piłkarskiej i w nim wystąpić. 

- Kto wie? Właśnie teraz, gdy roz-
mawiamy, wracam z takiej eskapa-
dy. Jest poniedziałek, a ja już stoję na 
dworcu we Frankfurcie. W weekend 
zagrałem pełne 90 minut w ataku. Za-
wsze opłaca mi się przyjechać, bo to 
nie wynik jest najważniejszy, a wpar-
cie drużyny. I tak już od ponad 20 lat.

- Jak to się stało, że znalazł się Pan w ta-
kiej sytuacji?

- Znalazłem pracę w Niemczech. 
Ale wraz z przeprowadzką wcale nie 
porzuciłem grania. Nawet nagrałem 
piosenkę o naszym klubie (można ją 
znaleźć w serwisie YouTube pt. Hymn 
KS Bobowa).

- Nie może Pan żyć bez gry w piłkę?
- Dokładnie. Bo u mnie jest tak 

samo jak w tej wspomnianej piosen-
ce: „Moje serce na pół dzielę: pół ro-
dzinie, pół drużynie...”.

- Co Panu daje ten sport?
- Żyję nim cały tydzień. Najpierw 

wspominam ostatni mecz, wystar-
czy mi do środy. A od czwartku za-
czynam myśleć już o następnym. 
I tak non stop. Warto pokonać te 
kilometry, by pobyć z chłopaka-
mi, chłonąć atmosferę, brać w tym 
wszystkim udział. 

- Podróże bywają przecież męczące?
- 12 godzin jazdy samochodem 

robi swoje. Jeśli mecz jest w niedzielę 
to wyruszam w piątek po pracy oko-
ło godziny 19. U nas, w Bobowej, je-
stem koło 6, 7 rano w sobotę.  

- Co na to koledzy z zespołu, trener, no 
i narzeczona?

- Koledzy są pełni podziwu, że 
potrafię pokonać  tyle godzin, by 
zagrać w meczu. Moja narzeczo-
na, Weronika, może nie jest z tego 
powodu do końca zadowolona, ale 
dogadujemy się. Później muszę po 
prostu starać się bardziej, wyna-
grodzić jej nieobecność. Poza tym 
mocno mnie dopinguje, bo dostrze-
ga, że skoro tak to kocham,  nie 

mogę przestać grać. Dziękuję jej za 
wyrozumiałość. Mój 5,5-letni syn 
Ksawier przychodzi na mecze na-
szego zespołu. Mamy swój klub ki-
bica. Może mój syn będzie moim 
następcą?

- Jest Pan zawodnikiem KS Bobowa, 
przedostatniej drużyny nowosądeckiej 
Ligi Okręgowej. Te rozgrywki są aż tak 
trudne? Wiosną na cztery mecze wy-
graliście jeden, z Orkanem Raba Wy-
żna (2:0).

- Poziom ligi jest wysoki. Nie 
ma co się oszukiwać, ale nie każdy 
z nas ma czas na treningi w ciągu ty-
godnia. A w tych rozgrywkach bez 
ciężkiej pracy daleko się nie zaje-
dzie. Jest inaczej nić choćby w A kla-
sie. Gdy na zajęciach nie ma połowy 
drużyny to niewiele można później 
zrobić.  Mimo to, że w oczy zagląda 
nam spadek, wiele się tutaj nauczy-
liśmy. Zanotowaliśmy historyczny 
awans do „okręgówki”. Może kie-
dyś jeszcze tutaj wrócimy.

- Taki piłkarz to zapewne marzenie każ-
dego trenera. Co by się nie działo on i tak 
przyjedzie na mecz.

- (Śmiech). Gdy trener wysyła 
nam sms-y odnośnie terminu me-
czu, mnie wpisuje bez pytania. Wie, 
że na pewno będę.

ROZMAWIAŁ REMIGIUSZ SZUREK

12 godzin jazdy samochodem robi swoje. 
Jeśli mecz jest w niedzielę to wyruszam 
w piątek po pracy około godziny 19. U nas, 
w Bobowej, jestem koło 6, 7 rano w sobotę.  
I tak co tydzień od lat.
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Karol Wojtyła spędził w Wadowicach pierwsze 18 lat życia. 

Jak sam powiedział, tu w tym mieście w Wadowicach wszyst-

ko się zaczęło! W tym roku obchodzimy 40-lecie Jego wyboru 

na papieża. Zapraszamy do Wadowic – miasta, w którym mo-

żemy spacerować śladami Świętego! 

Wadowice położone są na skrzyżowaniu dwóch ważnych 

dróg krajowych nr 52 (Kraków – Bielsko-Biała) i 28 (Śląsk - Pod-

hale), 50 km od Krakowa. Losy miasta zmieniło jedno wydarze-

nie - 16 X 1978 r. wadowiczanin Karol Wojtyła został wybrany na 

papieża. Dzisiaj, 40 lat po tym wydarzeniu, Wadowice są ważnym 

miejscem na turystycznej mapie Europy i Świata. Głównym ce-

lem wizyty jest nowoczesne Muzeum Dom Rodzinny Jana Paw-

ła II. Jego sercem jest mieszkanie Wojtyłów, gdzie urodził się 

przyszły papież. W rodzinnym mieście znajdziemy wiele miejsc 

nie tylko związanych z Karolem Wojtyłą, ale również pamięta-

jących Jego czasy! Najważniejsze z nich prezentuje Szlak Ka-

rola Wojtyły, który prowadzi nas ścieżkami papieża Jana Pawła 

II. Na trasie znajdziemy m.in. dom rodzinny, kościół gdzie przy-

jął wszystkie swoje pierwsze sakramenty oraz szkołę, w której 

zdał maturę. Na szlaku jest również „ta” cukiernia, gdzie od-

bywały się słynne zawody w jedzeniu kremówek wspominane 

przez Jana Pawła II. Po wiedeńskiej kawiarni pozostał dziś tyl-

ko budynek, jednak samo ciastko przetrwało w tradycji kulinar-

nej i można je zjeść w każdej wadowickiej cukierni. Corocznie 

w maju i październiku odbywają się w Wadowicach wydarze-

nia upamiętniające św. Jana Pawła II.

Papieskie rocznice w Wadowicach: 

2 kwietnia – rocznica śmierci św. Jana Pawła II 
14-20 maja - urodziny św. Jana Pawła II 
27-28 lipca - Festiwal Muzyki Chrześcijańskiej Ave Wadowice 
9 września - pociąg retro, papieskim szlakiem do Wadowic 
14-16 października - 40-lecie pontyfikatu Jana Pawła II 
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Opinie

Kto kogo „rzeźbi” w spółdzielni

Co rozumniejsi i światlej-
si członkowie spółdzielni 
mieszkaniowych, ci z dłuż-

szym stażem, donoszą nam, że są 
„rzeźbieni” przez nowych człon-
ków na kasie. Nie dość, że nasta-
ły ich zdaniem czasy niesprawie-
dliwości finansowej, to, co więcej, 
wszystko odbywa się w ramach 
ustalonego prawa, kiedy rządzi 
w naszym pięknym kraju Prawo 
i Sprawiedliwość. Nie godzą się 
z tym i zamierzają protestować. O 
co poszło i o co zamierzają kruszyć 
kopie z władzą?

Otóż teraz widać w sądeckich 
spółdzielniach mieszkaniowych, 
zwłaszcza w tych mniejszych, efek-
ty przyjętej przez wybrańców naro-
du (suwerena) posłów i senatorów 
ustawy dotyczącej nowego prawa 
spółdzielczego przyjętego  przez 
Sejm w lipcu ubiegłego roku. Usta-
wa stała się kolejnym bublem praw-
nym, co w wydaniu obecnego par-
lamentu nie powinno aż tak bardzo 

dziwić. Bo to jest „normalność”. 
Przyjmuje się ustawy nocą, by za 
kilka dni, czy miesięcy je noweli-
zować. Ale nikt już z posłów, czy 
senatorów nie odpowiada za bała-
gan prawny. To norma w tym kraju. 
Dotychczas, to znaczy do obowią-
zania ustawy, spółdzielnie miesz-
kaniowe prowadzące działalność 
gospodarczą przyjmując nowych 
członków stawały się współwłaści-
cielami wnosząc wpłatę udziału na 
kapitał spółdzielni. Dla przykła-
du w Grodzkiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej ta wpłata udziału przed 
wejściem ustawy wynosiła 200 zło-
tych. Obecnie Grodzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. podobnie jak inne, 
nie może pobierać wpłaty udziału, 
ale osoba, która staje się spółdziel-
cą, ma prawo do udziału w zyskach 
spółdzielni w tak zwanych pożyt-
kach. Jak nam powiedział prezes za-
rządu Grodzkiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej,  Jarosław Iwaniec, do 
czasu wejścia ustawy spółdzielnia 
rocznie przyjmując określoną liczbę 
nowych członków uzyskiwała oko-
ło 2 milionów złotych  zysku netto.

Zysk był przeznaczony na obniż-
kę kosztów, czyli między innymi 
wpływał na niższe opłaty czynszo-
we spółdzielców. Tak więc jed-
ni wcześniej wpłacali udziały te-
raz drudzy nie, a mają takie same 

prawa. To rodzi poczucie głębokiej 
niesprawiedliwości. W tym bałaga-
nie prawnym rodzą się wątpliwości 
prawne. Bo jeśli ktoś na przykład 
przestaje być członkiem spółdziel-
ni z różnych powodów to pyta-
nie brzmi – czy należy mu zwrócić 
udziały, czy też nie? (!).  Niektó-
re małe spółdzielnie mieszkaniowe 
muszą teraz przenosić brak wpływu 
udziału na dotychczasowych człon-
ków, co wkurza niektórych, i rodzi 

pytanie  dlaczego są traktowani 
w tak nierówny sposób.

Wspomniana ustawa budzi dal-
sze wątpliwości. Dawniej spół-
dzielca niepłacący czynszu był 
wykluczany z szeregów członków 
i tracił prawo do tzw. pożytków. 
Teraz nie traci tego prawa. Obec-
na ustawa zdecydowanie utrudnia 
windykację wobec niepłacących 
czynszu lokatorów, co automa-
tycznie powoduje zwiększenie 

kosztów dla lokatorów uczciwie 
i solidnie je płacących. Spółdziel-
nia, owszem może walczyć z nie-
solidnymi lokatorami, ale wyłącz-
nie poprzez drogę sądową. Jedna 
z osób, która nam powiedziała 
o tej ustawie, dobitnie się wyra-
ziła, że parlamentarzyści wzię-
li pod ochronę „meneli i żuli”. No, 
ale czy sobie państwo wyobrażają, 
że jakiś parlamentarzysta mieszka 
w zasobach spółdzielczych? Oka-
zuje się bowiem, że dłużnik ma 
coraz większe prawa i przywile-
je, aniżeli wierzyciel. Zresztą są 
i inne konsekwencje wspomnianej 
ustawy, choćby możliwości wyku-
pu mieszkania. Przedtem w razie 
wykluczenia ze spółdzielni, a do-
konywała tego czynu Rada Nad-
zorcza, lokator tracił ostatecznie 
prawo do wykupu mieszkania. Był 
lokatorem po spłacie długów. Te-
raz mimo takiego postępku może 
mieszkanie wykupić.

Tak tworzy się prawo w kra-
inie rządzonej przez PiS. Co praw-
da ustawa została natychmiast 
zaskarżona do Trybunału Konsty-
tucyjnego. Ale, jak wiadomo, jak 
on obecnie pracuje w warunkach 
ubezwłasnowolnienia. Czy i kiedy 
Trybunał Konstytucyjny pochyli się 
nad tym zagadnieniem - Bóg jeden 
raczy wiedzieć.

Jerzy Wideł
Z kapelusza

Dawniej spółdzielca niepłacący 
czynszu był wykluczany z szeregów 
członków i tracił prawo do tak 
zwanych pożytków. Teraz nie 
traci tego prawa. Obecna ustawa 
zdecydowanie utrudnia windykację 
wobec niepłacących czynszu 
lokatorów, co automatycznie 
powoduje zwiększenie kosztów 
dla lokatorów uczciwie i solidnie 
płacących czynsze
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- Pierwsza scena i już mnie widać. 
Przyjaciele zaczęli klaskać. Śmiałam się 
i czułam skrępowana zarazem. Po wyj-
ściu z kina pytali, za ile autograf? – opo-
wiada Barbara Słowińska z Witowic Gór-
nych. Przyjechała do Nowego Sącza, by 
w końcu obejrzeć film Małgorzaty Szu-
mowskiej „Twarz”, w którym statysto-
wała. Nie ona jedna.

Pierwszy, uroczysty pokaz filmu 
odbył się 6 kwietnia w Krakowie.- 
Liczyłam, że uda się mi dostać na 
premierowy pokaz chociaż do są-
deckiego kina Sokół, ale wszyst-
kie bilety były zarezerwowane i to 
na kilka dni w przód. Na razie oglą-
dałam więc tylko zwiastun - mówi 
z kolei Monika Zielińska z Tropia.

Ona również wzięła udział w naj-
nowszej polskiej produkcji. W Tropiu 
i innych pobliskich wioskach nad Je-
ziorem Rożnowskim, gdzie kręcono 
film, wciąż niewiele osób miało oka-
zję go obejrzeć.

- Chyba poczekam aż będzie 
w telewizji. Niektórzy poszli do kina 
z ciekawości, sąsiadów zobaczyć, 

ale później komentowali w kolejce, 
że za przekleństwa nie ma co płacić 
– relacjonuje ekspedientka sklepiku 
w Witowicach. - Jedyne co się zgadza 
w tym filmie to podobno krajobrazy. 
Reszta... szkoda gadać - macha ręką.

Tak świń się nie zabija
Barbara Słowińska kręci głową. - 

To nie tak. Może i wieś u Szumow-
skiej przedstawiona jest w krzywym 
zwierciadle, ale to przecież nie bie-
rze się znikąd – stwierdza.

Sama nieraz ma okazję zaob-
serwować, jak mieszkańcy reagu-
ją na nowe osoby, które pojawią się 
w ich okolicy. - Nie oszukujmy się. 
Niemal każda wieś ma też swoje-
go wyrzutka, którego można utoż-
samić z głównym bohaterem. Nie 
akceptują go, drwią z niego. Nie 
wiem, czy taka natura ludzka, czy 
jednak nasza mentalność, odziedzi-
czona w spadku po dziadkach – za-
stanawia się.

Broni filmu Szumowskiej. Podkre-
śla jednak, że to nie Tropie, ani jej Wi-
towice są miejscem akcji.

Tak na pewno u nas świń się nie 
zabija – śmieje się. - Dzieciom też nie 
pozwolono, by bawiły się świńską 
głową – mówi już z powagą. - Swo-
ją drogą nie pozwoliłabym staty-
stować mojemu dziecku w tej sce-
nie – dodaje.

Jej dwaj synowie Kacper i Ka-
rol również wzięli udział w fil-
mie. Statystowali jako trzeciokla-
siści idący do pierwszej komunii 
świętej. W Tropiu i okolicy chy-
ba nie ma rodziny, w której dzie-
ci w wieku 8-11 lat nie wzięłyby 
udziału w tych scenach „Twarzy”. 
Wszyscy zgodnie mówią, że u nich 
nie ma takich zwyczajów komu-
nijnych, jak przedstawione na fil-
mie. Przyjęcie nie jest wspólne, 
a każdy organizuje je w swoim za-
kresie. Wódki podczas tej uroczy-
stości nie ma na stole. Tańców też 
się nie urządza.

- Karetą pod kościół również nikt 
z dzieckiem nie podjeżdża. Rozbawi-
ła mnie ta scena. Może gdzieś w in-
nych miejscach w Polsce tak było – 
uśmiecha się pani Barbara.

Przypomina sobie przy tym, ile 
śmiechu było przy kręceniu obrazów 
z przyjęcia komunijnego.

- Tej sceny ostatecznie w filmie 
nie ma. Staliśmy w kółku i mieli-
śmy piszczeć z zachwytu. Pod koniec 
dnia zdjęciowego trudno było jednak 
wykrzesać z nas entuzjazm. Więc 
co zrobił drugi reżyser? Wyszedł na 
drabinę i zaczął się rozbierać. Wte-
dy panie zaczęły piszczeć jak osza-
lałe – śmieje się statystka.

Policjanci na planie
Na planie było dużo zabaw-

nych sytuacji. Gdy kręcono sce-
ny na przystanku w Wytrzyszczce 

(gmina Czchów), policja na czas 
pracy ekipy filmowej wstrzymała 
ruch. Kierowcom musiało się to nie 
spodobać. Nie uwierzyli, że funk-
cjonariusze nie byli aktorami. Na 
miejsce wezwali... policję.

- I tak policjanci sami siebie 
legitymowali. Trudno było po-
wstrzymać się od śmiechu – wspo-
mina Barbara Słowińska.

Tylko jej syn Kacper nie był 
zadowolony, bo do odegra-
nia miał rolę śpiącego na za-
bawie dziecka. Niemal cały 
dzień spędził na krześle z za-
mkniętymi oczami. Jego brat 
z kolei cały czas musiał tańczyć.

REKLAMA

REKLAMA

Nowosądeckie zagrało w filmie 

Nasi ludzie dali swoją twarz do „Twarzy”
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- Dzieci były naprawdę umę-
czone. Niektóre po pierwszym dniu 
zdjęciowym, zniechęcone żmud-
ną pracą, ciągłymi powtórkami 
ujęć, nie pojawiły się już na pla-
nie – wspomina Monika Zielińska.

Jej syn Mariusz był zafascyno-
wany tym, że może „od środka” 
obserwować, jak powstaje film. Po 
zakończeniu zdjęć, stanowczo jed-
nak oświadczył, że aktorem nie 
zostanie.

- Moja Ola chyba aktorką też nie 
chce być. Udział na planie filmowym 
to była po prostu przygoda. Jest teraz 
co wspominać – uśmiecha się Anna 
Pawlik z Tropia.

Do samego filmu podchodzi z dy-
stansem. Podobieństwa z wsią przed-
stawioną w „Twarzy”, a Tropiem 
trudno bowiem upatrywać.

Chyba że w krajobrazach. Pew-
nie w innych miejscach w Polsce, 
by uzyskać taki efekt, reżyserka 
musiałaby kręcić sceny w różnych 
punktach. U nas wszystko miała w 
jednym – dodaje Monika Zielińska, 
wyliczając: jezioro, wzgórza, skały, 
piękny zabytkowy kościółek.

Myślę, że po obejrzeniu „Twarzy” 
wiele osób będzie chciało przyjechać 
do Tropia i zobaczyć miejsce, gdzie 
kręcono sceny pasterki czy komunii – 
wierzy Bogusław Gawełda. Pochodzi 

z Brzeska, ale do Tropia przyjeżdża 
bardzo często na ryby. - Przy okazji 
można zweryfikować, jacy ludzie tu 
mieszkają – śmieje się.

Zapewnia, że nie przeklinają, 
jak bohaterowie filmu. - Niby cała 
prawda o wsi w „Twarzy”, ale te 
przekleństwa można by sobie da-
rować – dodaje.  

Prawdziwa twarz
Agata Fyda, dyrektorka Szko-

ły Podstawowej w Rożnowie, jest 
podobnego zdania. Mówi, że wieś 
już dawno tak nie wygląda. - Lu-
dzie mają pięknie w swoich do-
mach. Inaczej się ubierają. „Twarz” 

to przerysowany obraz, ale skłania 
do refleksji – nie kryje.

Proboszcz parafii w Tropiu ks. An-
drzej Piórek woli nie wypowiadać się 
na temat filmu do mediów. Zresz-
tą przyznaje, że go nie widział, ale 
co nieco czytał recenzji. Nie wyglą-
da na zadowolonego, że sanktuarium 
śś. Pustelników Świerada i Benedyk-
ta posłużyło za tło w filmie Małgo-
rzaty Szumowskiej. - Kuria wydała 
zgodę, by sceny można było kręcić 
w kościele – mówi krótko.

Wójtowie Gródka nad Dunajcem 
i Łososiny Dolnej, na których tere-
nach realizowano „Twarz”, są jed-
nak przekonani, że to dobra promocja 

regionu. Gdy w Rąbkowej stały frag-
menty posągu Chrystusa, wiele osób 
z ciekawości tam przyjeżdżało.

Ale końcowa scena musiała już 
być zrobiona komputerowo. Bo po-
mnik Chrystusa stoi na polu. - O tu, 
widać go z mojego podwórka. Gdy-
by stał naprawdę, nie uszedłby mo-
jej uwadze. – pokazuje mieszkan-
ka Witowic Górnych i na chwilę się 
zamyśla. - Widzę te krajobrazy co-
dziennie, trochę się już opatrzyły. 
Film na nowo pozwolił mi odkryć, 
jakie mam szczęście, że mieszkam 
w tak pięknym miejscu. To prawdzi-
wa „twarz” mojej wsi – stwierdza.  

KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK
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„Twarz” Małgorzaty Szumowskiej 
to historia młodego człowieka, 
który stracił twarz w wypadku. 
Po nowatorskiej operacji wraca 
do rodzinnej wioski. Ale nie 
przypomina już dawnego sąsiada. 
Staje się dla nich obcy.
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Skarby

Joanna Lamparska. Dziewczyna z pociągu. Złotego pociągu
Legenda mówi tak: Jest rok 
1945. Pod koniec II woj-
ny światowej z Wro-
cławia wyrusza po-
ciąg z tajemniczym 
ładunkiem. Nikt 
tak naprawdę nie 
wie, co do jego wa-
gonów zapakowa-
no. Czy są to cenne 
dokumenty, które nie 
mogą trafić w ręce wroga, 
złote zęby, skrzynie obrączek, 
a może gazy bojowe i broń.  Stacją koń-
cową  ma być  Wałbrzych, ale skład ni-
gdy nie pojawia się w tej miejscowości. 
Przepada jak kamień w wodę, gdzieś 
między  61 a 65 kilometrem trasy. Po 
siedemdziesięciu latach dwóch męż-
czyzn zgłasza miejsce ukrycia pociągu. 
Jego istnienie potwierdza przedstawi-
ciel polskiego rządu. Zaczynają się po-
szukiwania. Czy pociąg to wojenny mit, 
czy rzeczywiście został ukryty pod Wał-
brzychem? Joanna Lamparska, pisarka 
i poszukiwaczka skarbów, śledziła każ-
dy etap poszukiwań, którymi żył nie-
malże cały świat.

- „Jesteśmy bliżej niż kiedykolwiek”, tak 
o odkryciu legendarnego złotego pocią-
gu mówiono prawie trzy lata temu. Tak 
faktycznie było?

- O złotym pociągu wiedzie-
li wszyscy poszukiwacze skarbów, 
ale tak naprawdę nikt go nie szu-
kał. Myślę, że każdy z nas chciał, 
by pozostał piękną legendą, roz-
palającą wyobraźnię. Legenda 
jest zawsze bardziej intrygująca 
niż odkryta tajemnica. To tak, jak 
z kotem Schrödingera zamkniętym 
w pudełku, który jest jednocześnie 
i żywy, i martwy. Działa na niego 
promieniowanie, które daje mu 50 
procent szans przeżycia. Trzeba jed-
nak odważyć się otworzyć pudełko, 
by to sprawdzić. Historia pociągu 
jest promieniotwórczą opowieścią, 
opartą niestety na niesprawdzonych 
informacjach.

- Pudełko zostało jednak otwarte.
- Czy zostało faktycznie otwar-

te? A być może to wcale nie jest wła-
ściwe pudełko? Może są gdzieś jesz-
cze inne? Legendę o polskim złotym 
pociągu niewątpliwie wzmocnił po-
ciąg węgierski, który wyjechał pod 
koniec wojny z Budapesztu w kie-
runku Berlina i na pograniczu Au-
strii został zatrzymany przez Ame-
rykanów. Znaleźli w nim dobra 
ponad 600 tysięcy Żydów węgier-
skich, wśród nich m.in. obrączki, 
złote monety, zegarki i biżuterię. 
I to był absolutnie prawdziwy zło-
ty pociąg z autentyczną tajemnicą, 

o której przez całe lata mil-
czano. Dopiero w latach 

90. pod presją środo-
wisk żydowskich, 
prezydent Bill Clin-
ton powołał specjal-
ną komisję, która 
miała ustalić wła-

ścicieli przejętego 
majątku.

- Nie mamy żadnych papierów 
na to, że nasz, polski pociąg faktycz-

nie wyjechał z Wrocławia?
- To że pod koniec wojny z Wro-

cławia wyjeżdżały zabytki, dobra, 
dokumenty jest absolutną praw-
dą. Nie mogły one jednak zostać 
wywiezione pociągiem w terminie, 
o którym mówi rozpowszechniany 
mit. W opowieści tej pada bowiem 
data początku kwietnia 1945 roku, 
kiedy to Wrocław jest już okrążo-
ny i pociąg nie miał szans opuścić 
miasta. Wcześniej ciężarówki, bądź 
inne transporty na kołach, fak-
tycznie przemieszczały się w kie-
runku Dolnego Śląska. I są na to 
dowody. Po II wojnie światowej zna-
leziono przecież w Przesiece, czyli 
w Karkonoszach obrazy Jana Matejki, 
a pod zamkiem Grodno udało się od-
szukać „Stańczyka” Matejki  i inne 
dzieła sztuki skradzione z Krakowa.

- Skądś się jednak wziął  dokładny ki-
lometr trasy?

- Wziął się z opowieści byłe-
go górnika, pana Tadeusza Słowi-
kowskiego, który tę sprawę rozpę-
tał. Twierdził, że dróżnik, którego 
budka stała właśnie w okolicach  61 
kilometra torów licząc od Wrocła-
wia, widział, że pociąg przejechał 
i nigdy nie wrócił. Miał też nie do-
jechać do stacji położonych powy-
żej 65 kilometra. Na tymże odcinku 
jeden z pomocników maszynisty 
dostrzegł ponoć zasłonięty tunel. 
Tak więc dwie informacje nałoży-
ły się na siebie i legenda gotowa. 
Prawda zaś jest taka, że między 
61 a 65 kilometrem była bocznica, 
prowadząca do palmiarni zamku 
Książ, a stamtąd wąskotorówka, 
która woziła różne materiały po-
trzebne do przygotowania kwate-
ry dla Hitlera.

- Powiedziała Pani „nie to pudełko być 
może zostało otwarte”, czyli szanse na 
odkrycie jakiegoś skarbu wciąż istnieją?

- Po II wojnie światowej bardzo 
wiele zrabowanych przedmiotów 
nie zostało nigdy odnalezionych. 
Także tych ukrytych na Dolnym 
Śląsku. Jest i kolejny aspekt tej opo-
wieści, bo przecież, kiedy na Śląsk 

weszli Rosjanie, też mieli do dyspo-
zycji wagony i pociągi, którymi wy-
wozili  rzeczy w kierunku Związku 
Radzieckiego. Ich brygady trofiej-
ne zostały utworzone specjalnie po 
to, by zgarniać jak najwięcej łu-
pów wojennych. Do oceny warto-
ści tych wszystkich trofeów ciągnęli 
ze sobą profesorów z Ermitażu, któ-
rzy wybierali  najcenniejsze oka-
zy. Co ciekawe, Niemcy ukryli na 
Dolnym Śląsku bardzo dużo ko-
lekcji ze wschodnich Niemiec, by 
uchronić je przed bombardowania-
mi. I tak część największej kolekcji 
brązów benińskich z Nigerii prze-
wiezionych na Dolny Śląsk z Berli-
na trafiła między innymi do rosyj-
skich muzeów. 

- Trzy lata temu pracownicy z krakow-
skiego AGH wykluczyli istnienie i tu-
nelu, i pociągu. Nie wszyscy im jed-
nak uwierzyli.

- Profesor Janusz Madej z Krako-
wa rozwiał wszystkie wątpliwości do-
tyczące miejsca, które badał. Ale, jak 
wiadomo, im głębiej w las…Ludzie 
do dziś przynoszą coraz więcej infor-
macji o miejscu i skarbie. Powtarzam 

jednak: pod koniec wojny nie było 
żadnego sensu, by chować cały po-
ciąg, tak potrzebny strategicznie śro-
dek transportu jak krew do transfuzji.   

-  Trzy lata temu media oszalały…
- Oszaleli też ludzie. Nagle setki 

z nich miało informacje, gdzie za-
kopano czy schowano złoty pociąg. 
Naliczyłam 17 różnych pociągów, 
które wciąż gdzieś tu sobie czeka-
ją na odkrycie.

- Chcieli na tym zarobić?
- Niekoniecznie. Tak działa ma-

gia skarbu i tajemnicy. A poza tym 
gorączka poszukiwań sprzed trzech 
lat nie była wcale pierwszą. W po-
łowie lat 90. warszawski przedsię-
biorca przy współpracy polskiego 
rządu też szukał złotego pociągu 
w okolicach Piechowic. I pienią-
dze, zarówno prywatne, jak i pań-
stwowe, które na to przeznaczono, 
były niewyobrażalne. Ta gorączka 
jest zaraźliwa.

- I o tej gorączce, fascynacji i szaleń-
stwie jest Pani książka. Bo czasami też 
jej Pani ulega.

- Oczywiście że ulegam, bo 
mieszkam w regionie pełnym ta-
jemnic, skarbów i ludzi, którzy 
dzielą się ze mną swoimi mrocz-
nymi historiami. Ulegam, bo 
gdziekolwiek jadę dostrzegam 
także, jak daleko sięgają ślady 
wojny. W Norymberdze zoba-
czyłam miejsce, w którym pod-
czas II wojny światowej przeleżał 
skradziony nam ołtarz Wita Stwo-
sza. Perfekcyjnie przygotowano 
skrytkę. To uświadamia jeszcze 
mocniej, że skarb nie może być 
ot tak zakopany w ziemi. Że aby 
zapewnić mu przetrwanie po-
trzeba miejsca świetnie klimaty-
zowanego, osuszanego, odgrzy-
bianego, itp.

- Gorączka pociągu wciąż się tli?
- Światełkiem przytłumionym. 

Najważniejsze, że Dolny Śląsk 
bardzo turystycznie na niej zy-
skał. Dziennikarze z całego świa-
ta, którzy tu przyjeżdżali, skarbu 
nie znaleźli, ale odkryli piękno 
tego kawałka ziemi. Złoty Pociąg 
faktycznie do Polski wjechał.

ROZMAWIAŁA KATARZYNA KACHEL

Według spisów 
wykonanych przez 
armię USA po 
przejęciu węgierskiego 
pociągu, składał się  
z 29 wagonów, w 
których znajdowało 
się m.in. 10 skrzyń ze 
złotem, o wadze 45 
kg każda, 1 skrzynia 
zawierająca złote 
monety, o wadze 100 
kg, 18 skrzyń ze złotą 
biżuterią o wadze 35 
kg każda, 32 skrzynie 
zawierające złote 
zegarki - o wadze od 
30 do 60 kg każda, 
44 600 dolarów 
USA; 52 360 franków 
szwajcarskich, a także 
ok. 3000 orientalnych 
dywanów.
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Rozrywka

Małopolska krzyżówka (nie tylko) kolejowa do pociągu
Wpisywane kolejno hasła utworzą rozwiązanie – nazwę pierwszego przejazdu pociągiem retro, 

zorganizowanego przez Nowosądeckie Stowarzyszenie Miłośników Kolei.

Ważne dla uczestników przejazdu pociągiem retro:
Pierwszych pięciu pasażerów, którzy podczas danego kursu pociągu retro, zgłoszą się z poprawnym rozwiązaniem krzyżówki do wagonu barowego, 
otrzymają upominek od załogi Nowosądeckiego Stowarzyszenia Miłośników Kolei. Dla najmłodszych słodka niespodzianka.

1. Z tego rodzaju koronki słynie Bobowa.
2. Założona w 1919 r. w Chrzanowie, firma produkująca lokomotywy spalinowe.
3. Jedne z Ogrodów w Muszynie, otwarte w 2015 r., atrakcja turystyczna.
4. Wagon specjalnej konstrukcji do przewozu węgla i wody dla parowozu.
5. Imię polskiej biegaczki narciarskiej, mistrzyni olimpijskiej z Kasiny Wielkiej
6. Galicyjska Kolej…, powstała za panowania cesarza Franciszka Józefa I (1830 – 1916).
7. Znajduje się tam największe w Polsce muzeum (skansen), zawierające ponad sto zabytkowych pojazdów kolejowych.
8. Jeden z najpiękniejszych szczytów Beskidu Wyspowego.
9. Nazwa nowosądeckiego przedsiębiorstwa produkującego i naprawiającego pociągi.
10. Nazwa góry w pobliżu Krynicy – Zdroju oraz pociągu.
11. Tam w kilkanaście miesięcy wybudowano w XIX w. jeden z najdłuższych (513 m) tuneli kolejowych na Sądecczyźnie.
12. Miejsce urodzenia Karola Wojtyły, późniejszego papieża Jana Pawła II.
13. Artysta malarz, pochodzenia łemkowskiego, urodzony w Krynicy – Zdroju, przedstawiciel prymitywizmu.
14. Wieś w Małopolsce, w powiecie wielickim. Człon umownej nazwy największej inwestycji kolejowej realizowanej obecnie w Polsce.

OPRACOWANIE: AGNIESZKA MAŁECKA
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